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Dyktatura statutu?
_ W  . ■___ ■  •  i_2 t__ ___ .___ xr n .Dyskusja o samorządowej Or­

dynacji Wyborcza] będzie konty­
nuowana. Ta k  zadecydow ali 
posłowie. Trudno Jadnak progno­
zować, Mady projekt ustawy o wy­
borach do rad samorządów zosta- 
nla w ciągnięty na porządak 
dzienny obrad Sajmu oraz w jakiej 
postaci tan dokumant zostania 
uchwalony...

We wtorek dyskutowano na temat 
dekretu prezydenta, w którym propo­
nuje on Sejmowi umożliwić start w wy­
borach nie tylko dla organizacji i partii 
politycznych, ale też dla społecznych.

on też tzw. "zerowy wariant" 
frekwencji. Wnioski komitetów sa­
morządów, praw człowieka i obywatela 
oraz spraw narodowości co do uwag 
prezydenta nie byty jednoznaczne. Je­
dynie komitet państwa i prawa, które­
mu również polecono ustosunkować 
się do propozycji prezydenta, poparł je. 
Np. przewodniczący komitetu praw 
człowieka i obywatela oraz spraw 
narodowości M. Stakvilevi£ius uważa, 
że nie warto zachęcać tworzyć partię i 
upolityczniać się na zasadzie narodo­

wej. Natomiast jego zastępca V. Pe- 
trauskas opowiedział się za typowa­
niem kandydatów według list partyj­
nych. Nie popierali dekretu prezydenta 
konserwatyści Natomiast socjaldemo­
krata A. Baskas dziwił się, dlaczego 
o so b a  b e z p a r ty jn a  n ie  m oże 
kandydować w wyborach. Jego zda­
niem, każdy musi mieć prawo wysunąć 
swą kandydaturę do udziału w wybo­
rach lokalnych. Jednak rozkręcająca 
się dyskusja na temat dekretu prezy­
denta z przyczyn statutowych ugrzęzła.

S. Pećeliflnas zachęcił posłów 
zwrócić uwagę ńa naruszenia wymogów 
statutu podczas ubiegłej dyskusji nad 
o rdynac ją  w yborczą. N aru szen ia  
stwierdziła m. in. komisja procedur i 
etyki. Sęk jednak w tym, czy były to 
pow ażne, czy n ie is to tn e  b łęd y ... 
P o sło w ie  n ie  byli co  d o  te g o  
jednomyślni. Emocje rozgorzały. Nie 
pom ogły  te ż  dow ody , iż  tak ic h  
naruszeń w pracy Sejmu (nie zgłoszono 
zawczasu pisemnie jednej z poprawek) 
m ożna naliczyć m nóstw o. N aw et 
doskonały znawca "kuchni" parlamen­
tarnej, przewodniczący Sejmu R L  Ć.

W SEJMIE

REPUBLIKI
JurSenas nie kwalifikował tego jako 
poważny grzech. N . M iedwiediew 
p re fe ro w a ł je d n a k ,  j a k  m ów ił, 
" d y k ta tu rę  s ta tu tu ”... W iększość 
posłów przyznało, że naruszenia statu­
tu  były istotne... Oznacza to, że projekt 
ustawy o wyborach do rad samorządów 
powróci jeszcze na porządek dzienny. 
Trudno jednak przewidzieć, w jakiej 
postaci ten dokument zostanie uchwa­
lony i kto, co niepokoi naszych Czytel­
ników, będzie mógł startować w wybo­
rach lokalnych...

Jadwiga BIELAWSKA

Wieczorne posiedzenie plenarne 28 czerwca
Omawiano zwróconą przez prezy­

denta republiki do powtórnego rozpa­
trzenia Ustawę Republiki Litewskiej o 
wyborach do rad samorządowych.

Przedstawiciel rządu A. Gylys 
zgłosił projekt Ustawy Republiki Lite­
wskiej o jednostkach administracyj­
nych terytorium Republiki Litewskiej i 
ich granicach. Wniosek zaaprobowa­
no, postanowiono przystąpić do dysku­
sji.

Wiceminister finansów S. Ćtpkns 
zgłosił do omówienia projekty uchwał 
Sejm u R ep u b lik i L itew skiej "O

uniknięciu naruszenia umowy R epub­
liki Litewskiej i Republiki Łotewskiej o  
podwójnym opodatkowaniu dochodów 
i kapitału oraz naruszeń fiskalnych i o 
ratyfikacji umowy Rządu Republiki Li­
tewskiej i Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej o  uniknięciu podwójnego opodat­
kowania dochodów i kapitału oraz 
naruszeń fiskalnych", jak też "O ratyfi­
kacji statusu prawnego Republiki Lite­
wskiej oraz Północnego Banku Inwes­
tycyjnego. Po dyskusji zaaprobowano 
projekty uchwał.

Premier A. ŚleZerićios przedstawił

program Rządu Republiki Litewskiej i 
odpowiedział na pytania posłów.

Minister łączności i informatyki G. 
Żintelis zgłosił do omawiania projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O gwarancji państwowej w związku z  
p o ży czk ą  p rz e d s ię b io rs tw u  
państwowemu "Lietuvos Telekomas".

Oświadczenia odczytali posłowie 
Z . Ś l lć y t i ,  'A . E n d r iu k a i t i s ,  V. 
Plećkaitis i L Uidarinys.

Wydział analizy informacji 
Sajmu RL-ELTA

S E J M O W I  P R Z E D S T A W I O N O  
SPRECYZOW ANY'PROGRAM  RZĄDU

W godzinach popołudniowych we 
wtorek Sejmowi przedstawiono sprecy­
zowany, liczący 64 strony program 
rządu Republiki Litewskiej, podaje 
ELTA. Zaprezentował go premier 
Adolf as §le2evićius. W posiedzeniu 
uczestniczył również rząd w nowej ob­
sadzie. D
_ Program kierowanego przez A. 
Sleżevićiusa rządu trzeba zatwierdzać 
od nowa po tym, gdy zmieniło się 6 
członków rządu i gdy Sejm na podsta­
wie Konstytucji kraju i przyjętej nie­
dawno ustawie o rządzie, miał jeszcze 
raz zatwierdzić wotum zaufania dla 
szóstego rządu kraju.

Jako jeden z najpierwszych priory­
tetów działalności rządu A. Sle2evićius 
wymienił popieranie inwestycji zagra­
nicznych na Litwie, jak leż rozwój pro­
dukcji i eksportu, budowę nowoczes­
nych instytucji rynkowy di.

Rząd zamierza również konsek­
wentnie trzymać się wymagań Memo­
randum Polityki Ekonomicznej z 
Międzynarodowym Funduszem Walu- 
tojwym. W tym roku, powiedział pre­
mier, przewiduje się zakończenie opra­
cow ania jeszcze jednego  
M em orandum  z M FW , k tó re

obejmowałoby okres trzech najbliż­
szych la t

Zgodnie ze sprecyzowanym pro­
gramem rządu politykę gospodarczą 
kraju zamierza się realizować w trzech 
podstawowych kierunkach. Pierwszym 
z nich byłoby, jak  pow iedział A. 
Sle2evićius, utworzenie konkurencyj­
nej struktury podmiotów rynkowych. 
Drugim kierunkiem byłoby_ytworzenie 
sprzyjającego środowiska ekonomicz­
nego do działania podmiotów gospo­
darczych (liberalizacja kształtowania 
cen, doskonalenie polityki podatkowej,
mającej pobudzać aktywność produ­
centów). Trzeci przewidywany kieru­
nek — to doskonalenie sfery opieki so­
cjalnej.

A. Śleźevićius powiedział, że rząd 
poświęcił wiele uwagi sprawom prywa­
tyzacji przedsiębiorstw państwowych 
(jak twierdził on, obecnie sprywatyzo­
wano 70 p ro c . całego  m ają tk u  
państwowego przeznaczonego, do pry­
watyzacji).

W polityce finansowej najważniejszym 
zadaniem rządu jest obniżanie tnflarjjr W 
tym roku, zdaniem rządu, nie powinna ona 
przekraczać35-40proc.

Jak powiedział prem ier, jeżeli

Sejm zaaprobuje przedłożony sprecy­
zowany program działań rządu, to w 
roku przyszłym inflacja w skali rocznej 
nie powinna przekraczać 20-25 proc.

Wskazując najbliższe, przewidzia­
ne w programie posunięcia rządu w po­
lity ce  f is k a ln e j ,  A . Ś leżev ićius 
powiedział, że opracowuje się podatek 
od d o ch o d ó w  og ó ln y ch , m ający 
zastąpić podatek od osób fizycznych, 
jak też w trakcie przygotowania jest 
ustawa o podatku od majątku. Poza 
tym, w programie przewidziano wpro­
wadzenie niektórych podatków dodat­
kowych.

R z ą d , ja k  p o w ied zia ł A. 
Śleźevićius, zamierza wspólnie z Ban­
kiem  Litew skim  i M inisterstw em  
Sprawiedliwości utworzyć i przedłożyć 
Sejm ow i system  u b ezp ieczen ia  
wkładów mieszkańców, jak też wspól­
nie z Bankiem Litewskim opracować 
program restrukturyzacji sektora fi­
nansowego. Rząd przewiduje również 
realizowanie ostrej polityki antymono- 
poli tycznej.

W  polityce zagranicznej i celnej, jak 
powiedział premier, pozostają te same 
yaaadnirgft założenia — Litwa powinna 
budować model otwartej ekonomiki.

Omówiono pracę delegacji negocjacyjnych Litwy i Rosji
|  Jak poinformował agencję ELTA 
raeziUk prasowy prezydenta republiki 

P ^ wca prezydent Republiki Lite­
wskiej A lg irdas B razauskas

przeprowadził rozmowę telefoniczną z 
ministrem spraw zagranicznych Fede­
racji Rosyjskiej Andrejem Kozyrie- 
wem. Podczas rozmowy omówiono

pracę delegacji negocjacyjnych Rosji i 
Litwy, jej intensyfikację.

Była mowa o możliwości spotkania 
na szczycie przywódców Litwy i Rosji.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16; Yilnlus

Podpisanie umów o współpracy 
w rolnictwie między Polską i Litwą
3 umowy o  współpracy w dziedzinie rolnictwa między Polską i Litwą 

podpisali w środę w Warszawie minister rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
Andrzej Śmietanko oraz minister rolnictwa Republiki Litewskiej Rimanta* 
Karazija.

Umowa ogólna dotyczy współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
w rolnictwie. N a jej podstawie dwa zespoły ekspertów z obu krajów 
opracować mają w ciągu najbliższych tygodni programy zmierzające do roz­
szerzenia wymiany handlowej i zacieśnienia kontaktów między rolniczymi 
placówkami naukowo-badawczymi Polski i Litwy.

Umowy o współpracy w zakresie kwarantanny i ochrony roślin oraz 
weterynarii zobowiązują oba kraje do podejmowania działali chroniątych 
partnerów przed rozprzestrzenianiem się na ich terytorium chorób zwierząt 
i roślin oraz szkodników. Produkty sprzedawane partnerowi muszą być zba­
dane i zaopatrzone w świadectwa fitosanitarne bądź weterynaryjni a oba 
państwa dokonywać będą wymiany informacji o  przepisach i zagadnieniach 
fitosanitarnych i weterynaryjnych. (PAP)

Algirdas Brazauskas w Kownie
29 czerwca prezydent republiki Al­

girdas Brazauskas odwiedził Kowno. 
Prezydentowi towarzyszył jego dorad­
ca do spraw socjalnych i zdrowia Vy- 
tautas Murauskas, wiceminister opieki 
społecznej i pracy Mindaugas Mikaila, 
podaje ELTA.

P re zy d e n t p rze d e  w szystkim  
o d w ie d z ił  pań stw o w e akcyjne 
przedsiębiorstwo ortopedyczne. Przy 
przedsiębiorstwie A. Brazauskasa po­
witali wicemer Kowna Rapolas Vasi- 
liauskas, przedstawiciel rządu w Kow­
n ie  Z ig m a n ta s  K azakev ić ius. 
Prezydent w towarzystwie dyrektora

generalnego przedsiębiorstwa orto­
pedycznego Vytautasa Petkevićiusa, 
zastępcy dyrektora generalnego' ds. 
produkcji i techniki Antanasa Liekisa i 
innych kierowników przedsiębiorstwa 
zwiedził odcinek naprawy protezów, 
nowy odcinek produkcji protezów dla 
bardzo ciężko chorych, gabinety terapii 
przez pracę, gimnastyki leczniczej. 
Goście rozmawiali z robotnikami i le­
czącymi się tu pacjentami.

W gabinecie dyrektora generalne­
go prezydent spotkał się z członkami 
zarządu przedsiębiorstwa.

Prezydent interesował się 
problemami przestępczości

W e wtorek w Sejmie odbyło się 
posiedzenie grupy koordynacyjnej ds. 
walki z zorganizowaną przestępczością 
i korupcją, któremu przewodniczył 
prezydent Republiki Litewskiej Algir­
das Brazauskas, podaje ELTA.

N a p o s ie d z e n iu  om aw iano 
działalność instytucji praworządności 
Kowna, rozważano sposoby skutecznej 
walki z przestępczością. Uczestniczyli 
w nim wiceprzewodniczący Sejmu Egi- 
dijus Bićkauskas, prokurator general­
ny A rtO ras P aulauskas, m in iste r 
sprawiedliwości Jonas Prapiestis, mini­
ster spraw wewnętrznych Romasis Vai- 
tekunas oraz inni członkowie grupy 
koordynacyjnej. Zaproszeni też byli 
przewodniczący Sądu Najwyższego 
M indaugas Lośys, przewodniczący 
Kowieńskiej Rady Miejskiej Vygintas 
Grinis, mer Arimantas Raćkauskas, 
kierownicy kowieńskich instytucji 
p raw o rząd n o śc i. Z e  sta ty sty k ą  
przestępczości zapoznali kierownik 
grupy roboczej, badającej sytuację w 
Kownie, główny prokurator Departa­

mentu Śledczego Prokuratury Gene­
ralnej Wiktor Marków, główny proku­
rator Kowna Vygintas Jukna, główny 
komisarz Głównego Komisariatu Poli­
cji Gin taras Aleksonis oraz wiceprze­
wodniczący Kowieńskiego Sądu Miej­
skiego Antanas Marku nas.

W K ow nie je s t  coraz więcej 
przestępstw, kradzieży samochodów, 
zorganizowanej przestępczości, ludzie 
nie ufają pracownikom praworząd­
ności, policjanci miejscy popełniają ty­
le wykroczeń, ile wileńscy, kłajpedzcy i 
szawelscy razem wzięci, źle pełnią swe 
funkcje departamenty Bezpieczeństwa 
i Ceł. Jest to część problemów omówio­
nych na posiedzeniu.

A lgirdas Brazauskas poradził 
dokładnie omówić zebrany na posie­
dzeniu materiał, wyciągnąć wnioski i 
poczynić konkretne kroki.

Państwo nie szczędziło i nie będzie 
szczędzić środków ńa ochronę po­
rządku prawnego, toteż należy dobrze 
się wywiązywać ze swych obowiązków 
— powiedział prezydent.

Zostanie opracow any nowy status 
Rady W spólnot Narodowych

Zastępcy przewodniczącego Rady 
Wspólnot Narodowych Stanisławowi 
Korczyńskiemu powierzono tymczaso­
wo pełnienie obowiązków przewodni­
czącego rady. Zadecydowano to na po­
s ied zen iu  R ady  W spólnot N a ­
rodowych, które odbyło się w Wilnie. 
Stanisław Korczyński jest przewodni­
czącym zarządu Wileńskiego Miejskie­
go Oddziału Związku Polaków na Li­
twie, podaje ELTA

Stanowisko kierownika Rady zrze­
szającej organizacje mniejszości naro­

dowych Litwy zwolniło się, gdy kilka 
miesięcy temu zmarł jej przewodniczą­
cy Eusejus Jacowskis.

Na posiedzeniu powołano również 
grupę roboczą, która do września oprą- 
cuje nowy statut Rady Wspólnot Naro- 
dowych.

Kierownicy Departamentu Pro- 
blemów Regionalnych i Mniejszości 
Narodowych poinformowali zgroma 
dzonych o  celach, działalności i próbie 
mach pracy zreorganizowanego depar 
tamentu.



' K U R I E R  W I L E Ń S K I " 30 czerw ca 1994 r. str. 2

Z POLSKI

W  SPRAWIE K O N K O R D ATU W ZNIEŚĆ 
SIĘ PONAD PA R TYJN E SPO R Y 

Otwierając seminarium nt. Konkordatu między Stolicą Apostolską 
p  Rzecząpospiitą Polską, marszałek jenatu Adam Struzik powiedział: 
j 'Konkordat — to temat budzący zrozumiałe emocje. Musimy jednak 
j wznieść się ponad partyjne spory. Na tym właśnie polega rola Senatu*.

W seminarium uczestniczą przedstawiciele różnych dziedzin nauki 
I reprezentujący odmienne często poglądy na temat Konkordatu, przed- 
j stawicielc różnych wspólnot religijnych, senatorowie i posłowie.

Struzik życzył im, by wdyskusji pamiętali opolskiej tradycji tolerancji 
I i otwartości na poglądy innych ludzi. Ostateczna decyzja w sprawie 
I ratyfikacji Konkordatu podjęta przez Sejm i Senat musi być zgodna z 
I polską racją stanu — powiedział.

M AŁO ZMIAN W  SYM PATIACH PO LITYC Z N Y C H  
Po upływie trzech kwartałów, nastroje i postawy polityczne Polaków 

I pod rządami lewicy zasadniczo nie uległy zmianie— twierdzi „Rzeczpos- 
j polita,, komentując wyniki sondażu przeprowadzonego dla niej przez 
I sopocką Pracownię Badali Społecznych. Według przedstawionych da- 
| nych, w rankingu wiernośd swoim decyzjom z 19 września przewodzi 
I elektorat SLD (84,3 proc. wyborców potwierdza obecnie swój glos), za 
i nim plasuje się elektorat UPR (80 proc. potwierdzenia), a dalej PSL 
| (74,4 proc.)

Z badań wynika, że najmniejsza stałość uczuć charakteryzuje zwo- 
i lenników KKW 'Ojczyzna*, NSZZ „Solidarność,, i BB WR (od 57 do 59 
j proc.) Przy aym po trzech kwartałach zyskała nieco poparcia „Solidar- 
[ dość,, podobnie jak i BB WR. Zachowana została jedna zasada; przy 
i zmianie barw obowiązuje zakaz przekraczania granicy między lewicą i 
j prawicą— podkreśla „Rzeczpospolita,,. Jej zdaniem, największym nie- 
I powodzeniem politycznym (albo bardzo odroczonym sukcesem) oka­
zała się fuzja UD z KLD, gdyż obecnie poparcie dla Unii Wolności 
dorównuje zaledwie poparciu dla Unii Demokratycznej i wynosi 15-16

i proc-

BBWR MOŻE ISTNIEĆ SAMODZIELNIE 
NA SCENIE POLITYCZNEJ 

Za konsekwentnym przekształceniem Bezpartyjnego Bloku Wspie­
rania Reform w 'nowoczesną formację polityczną o jasnym obliczu 
ideowym* opowiedzieli się cztonkowie-założyciele Stowarzyszenia 
BBWR i przewodniczący Zarządów Wojewódzkich.

I 'Doświadczenia związane z wyborami samorządowymi oraz do- 
j tychczasowe kontakty z innymi ugrupowaniami potwierdzają przekona- 
I nie, że BBWR może istnieć samodzielnie na polskiej scenie politycznej 
I zachowując swoją tożsamość*— napisano w oświadczeniu podpisanym 
j przez przewodniczącego Stowarzyszenia Zbigniewa Religę.

Oświadczenie głosi, że *BBWR stanie się centrową formacją poli- 
I tyczną skłonną do współpracy z partiami umiarkowanej prawicy*. Pod- 
I kreślono, że 'stawiając na kultywowanie tradycyjnych wartości w życiu 
j prywatnym i publicznym, odwołując się do tysiącletniej historii 
j chrześcijańskiego narodu, BBWR może stworzyć formację polityczną,
I zdolną do mądrych i niezbędnych kompromisów, realizujących śmiałe 
| reformy gospodarcze i polityczne. Podstawą tych reform musi być prawo 
i gwarancja własności*.

POWSTAŁO POLSKIE TOWARZYSTWO 
MONARCHISTYCZNE 

4 kluby monarchistyczne z Wrocławia, Słupska, Krakowa i Koszalina 
zachowując własną autonomię zawiązały, w celu konsolidacji swoich 
środowisk i przywrócenia w Polsce monarchii dziedzicznej, Polskie To­
warzystwo Monarchistyczne im. Królowej Korony Polskiej — poinfor­
mował Jerzy Kamoda prezes Krakowskiego Klubu Monarchistycznego.

'Sygnatariusze porozumienia jako depozytariusze i prawi dziedzice 
wielkich myśli naszych przodków, spisanych na kartach przesławnej 
Konstytucji 3 Maja 1791 roku postanowili zjednoczyć działania, uzgad­
niać hierarchię celów, wymieniać doświadczenia i wspierać się wzajemnie 
dla osiągnięcia w przyszłości celu najważniejszego, któremu na imię- 
Kroiestwo Polski”- głosi oświadczenie 4 klubów.

Zdaniem Kamody, 'celem nadrzędnym PTM jest działanie na rzecz 
ustanowienia w przyszłości konstytucyjnej monarchii dziedzicznej w 
Polsce. Za podstawę tego działania towarzystwo przyjmuje społeczną 
naukę kościoła, w oparciu o którą dążyć będzie do kształtowania i 
integrowania elit ideowych o poglądach monarchistycznych”.

Mające swoją siedzibę w Krakowie PTM powołało także Radę 
Główną — Wykonawczą, w skład której weszli prezesi I wiceprezesi 4 
założycielskich klubów monarchistycznych.

Poza PTM pozostało kilkanaście innych organizacji monarchistycz­
nych, mJn. Unia Restytucji Monarchii i Konfederacja IV Rzeczypospo­
litej 'Korona Polska* (z siedzibami w Warszawie), Polski Ruch Monar- 
chistyczny z Sosnowca, a także warszawski Klub Zachowawczo — 
Monarchistyczny i kluby konserwatywno - monarchistyczne i podobne 
stowarzyszenia z Katowic, Lublina, Łodzi i Szczecina.

CZESŁAW MIŁOSZ NA FORUM KULTURY W SEJNACH 
W odróżnieniu od dawnej awangardy, dzisiejsza inteligencja nie ma 

wyraźnych wizji przyszłości — stwierdził Czesław Miłosz na środkowo­
europejskim Forum Kultury. Zebrani tam Intelektualiści, pisarze i ar­
tyści z wielu krajów poszukiwali odpowiedzi na postawione przez orga­
nizatorów z Fundacji "Pogranicze* pytanie o wyzwania, które niesie rok 
1994.

Laureat literackiej Nagrody Nobla uważa, że w odróżnieniu od 
sytuacji z XIX wieku i pierwszej połowy wieku XX, inteligencja nie ma 
obecnie wyraźnych wizji przyszłości, jaką miała awangarda.

Natomiast piszący w języku białoruskim Sokrat Janowicz z 
Białegostoku wyraził opinię, że w dzisiejszych czasach, wbrew pozorom, 
inteligencja ma o co walczyć i ma wiele do przekazania. Jego zdaniem, 
literaci powinni podjąć sprawy szerzącego się szowinizmu.

WREA

Kim Ir Sen 
o "poprawie sytuacji" 
na Półwyspie

Prezydent Kord Północnej Kim Ir. 
Sen uważa, iż sytuacja na Półwyspie 
Koreańskim rozwija się w "pozytyw­
nym kierunku".

W czasie spotkania z przebywają­
cą  w Phen ian ie  de legac ją  arm ii 
chińskiej, Kim ocenił, iz "sytuacja w 
regionie została rozładowana i ewolu­
uje w pozytywnym kierunku".

Północnokoreański przywódca 
wskazał przede wszystkim, że w samym 
re g io n ie  is tn ie ją  ten d e n c je  od­
prężeniowe.

Muzułmańskie ataki 
na Vlasić i Doboj

Dwie osoby zginęły i co najmniej 
dwadzieścia zostało rannych w serbs­
kiej miejscowości Vlasić na północy 
Bośni, ostrzelanej przez artylerię mu­
zułmańską. Pociski muzułmańskie do­
konały też znacznych zniszczeń.

W tym samym czasie Muzułmanie 
przeprowadzili a tak  rakietowy na 
serbską twierdzę Doboj. Rannych zos­
tało ponad 10 osób cywilnych. Tanjug 
twierdzi, że na centrum miasta i jego 
przedmieścia spadło co najmniej 50 ra­
kiet.

K o n tro lo w an e  p rzez  M u­
zułmanów radio bośniackie przyznało, 
że w nocy z wtorku na środę z nie zmie­
nionym natężeniem toczyły się zażarte 
w alk i se rb sk o -m u z u łm a ń sk ie  w 
północnej Bośni, zwłaszcza w okoli­
cach miasta Doboj. Walczono też na 
zachód i na południowy wschód od 
przemysłowej Tuzli. Szczególnie zacię­
te walki, jak twierdzą wojakowi mu­
zułmańscy, miały miejsce w rejonie 
O kwa. Krwawym starciom piechoty 
serbskiej i muzułmańskiej towarzy­
szyły tam gwałtowne ataki artyleryjskie 
obu walczących stron.

Z  D O N IES IEŃ  PAP, E L TA

UKRAINĄ

Prezydent Ulmanis 
zgłosił weto do ustawy
0 obywatelstwie

Prezydent Łotwy Guntis Ulmanis 
zgłosił weto wobec przyjętej 21 bm r 
przez sejm ustawy o obywatelstwie. 
Zgodnie z przysługującym mu pra­
wem, skierował dokument do ponow­
nego opracowania przez parlament, 
tak by był on zgodny „zarówno z inte­
resami społeczeństwa łotewskiego, jak
1 normami międzynarodowymi". W 
liście do przewodniczącego sejmu 
Anatolija Gorbunova decyzję tę moty­
wuje m.in. negatywnym przyjęciem us­
tawy przez społeczność międzynaro­
dową.

Odrzucona przez prezydenta usta­
wa o obywatelstwie łotewskim przewi­
duje, iż prawo do niego mają tylko ci, 
którzy mieli je  przed włączeniem re­
publiki do ZSRR w roku 1940 oraz ich 
potomkowie. Pozostali mieszkańcy 
Łotwy będą mogli ubiegać się ojej oby­
watelstwo dopiero od 1 stycznia 1996 
roku, przy czym ustawa zakłada, że do 
roku 2000 będą je  mogli otrzymać je ­
dynie ludzie młodzi: w najbliższych la­
tach liczący 16-20 lat, potem do 30 
roku życia. Dopiero po roku 2000 oby­
watelstwo będą mogli otrzymać starsi 
mieszkańcy Łotwy, przy czym liczba 
osób naturalizowanych w ten sposób 
nie może rocznie przekroczyć 0,1 proc. 
liczby obywateli republiki, a więc ok. 2 
tysięcy.

Premier Valdis Birkavs z rządzą­
cej frakcji Łotewska Droga zaraz po 
przyjęciu ustawy przez sejm powiedział 
dziennikarzom, że trzeba ją  będzie 
zmienić, ponieważ ustalając kwoty 
„sygnalizujemy światu, że nie chcemy 
być w Europie, lecz w WNP„. Wyraził 
też przekonanie, że nowa wersja usta­
wy o obywatelstwie zostanie przyjęta 
do września br.

Centralna Komisja Wyborcza: 
Krawczuk wygrał

Według informacji, przekazanej 
przez przewodniczącego Centralnej 
Komisji Wyborczej Iwana Jemca, do­
tychczasowy prezydent Ukrainy Le­
onid Krawczuk wygrał w pierwszej 
tu rze  wyborów prezydenckich  i 
weźmie udział w ich drugiej turze.

Ogółem głosowało 68,04 pro­
cent z 38 min osób uprawnionych do 
głosowania.

Krawczuk uzyskał 37.7 proo. 
głosów (9,9 min osób). Na drugiego 
w k o le jn o śc i L eo n id a  K uczm ę 
głosowało 31.27 proc. elektoratu (8,2 
min osób). Trzeci był Aleksander 
Moroz z  13.04 proc. głosów (3,4 
min), a  były wicepremier Wołodymyr 
Łanowoj— dopiero czwarty, uzysku­
jąc 9.32 proc. (2,5 min). Pozostali 
kandydaci uzyskali następujące wy­
niki: były sz e f  p a rla m e n tu  uk­
raińskiego Iwan Pluszcz — 1,29%, 
biznesmen Walerij Baby cz — 2,39% 
i minister oświaty Petro Tałaóczuk — 
0,54 proc.

Obecny prezydent wygrał w 16 
obwodach (w tym w Kijowie), w za­
chodniej części kraju, a  jego główny 
rywal —  Leonid Kuczma vy 11 na 
wschodnie (w tym w Sewastopolu i 
ogólnie w Republice Krymskiej).

Natychmiast po ogłoszeniu osta­
tecznych rezultatów wyborów roz­
poczęły się spekulacje co do wy­
ników drugiej ich tury, w której 
walczyć b ędą  Leonid Krawczuk i Le­
onid Kuczma. Przypuszcza się, że

dotychczasow i zwolennicy Alek­
sandra Moroza mogą głosować na 
byłego premiera Leonida Kuczmę, 
zwolennika ścisłych kontaktów z 
Rosją. P raw dopodobnie przynaj­
mniej część elektoratu Wołodymyra 
Łanowoja odda glosy na Leonida 
Krawczuka. Nie wiadomo jeszcze, 
jak zachowają się zwolennicy pozos­
tałych ekskandydatów.

W obec bardzo  wyrównanych 
szans Krawczuka i Kuczmy wynik 
te g o  p o jed y n k u  w cale  n ie  je s t  
pewny. Jeszcze przed pierwszą turą 
wyborów część wyborców oświad­
czała, i e  w przypadku uczestnictwa 
Krawczuka i Kuczmy w drugiej turze 
— będzie głosować przeciw obu 
kandydatom. Może to doprowadzić 
do sytuacji, w której żaden z nich nie 
otrzyma wym aganych przez ordy­
nację wyborczą 50 proc. głosów.

Wtedy oczywiście funkcję prezy­
denta nadal będzie sprawował Kraw­
czuk, ale parlament musi określić 
jego uprawnienia jako *prezydenta 
zastępczego*. M ogą one —  i praw­
d o p o d o b n ie  b ę d ą  — z n a c z n ie  
skromniejsze niż uprawnienia dzi­
siejsze. Jak twierdzą niektórzy z par­
lamentarzystów ukraińskich — bio­
rą c  p o d  u w a g ę  t a k ą  w ła ś n ie  
ewentualność premier Masoł bez­
pośrednio po swoim wyborze zapo­
wiedział, i e  w ystąpi z  żądaniem  
pe łn i w ładzy  w y k o n aw cze j d la  
rządu. _________

ROSJA

"Łukaszenko zagrożeniem dla Rosji"
K om entując  zaw rotny sukces 

Aleksandra Łukaszenki w pierwszej 
tu rze  wyborów prezydenckich na 
B iałorusi "Niezawisimaja gazie ta" 
stwierdziła we wtorek, że niszczyciels­
ka rewolucja, na progu której znalazła 
się Białoruś, ma wielkie znaczenie 
również dla Rosji. Białoruś bowiem 
jest bliska Rosji nie tylko w katego­
riach historii, ale także mentalności 
społecznej.

W R o s ji,  p o d o b n ie  j a k  na 
Białorusi, przepadły wszystkie nadzie­
je  na wyprowadzenie kraju z kryzysu 
przez jednego z obecnych przywódców 
bądź po prostu przez jakiegoś po­
ważnego, wiarygodnego polityka. W 
tej sytuacji nadzieje można pokładać 
tylko w cudzie. A tradycja słowiańska 
mówi, że cudów dokonują nie politycy, 
lecz błazny i histerycy.

Jest całkiem oczywiste, że w Rosji 
takim osobnikiem jest Zyrinowski. 
Równie oczywiste jest podobieństwo 
między nim a Łukaszenką. Jasne jest 
także, na Kremlu musi się pojawić 
homo novus na fali społecznego popar­
cia, który dołoży wszelkich starań by 
zdystansować się od poprzedniego sys­
temu i zmienić politykę zagraniczną i 
wewnętrzną drogą zreformowania i 
rozwiązania starych agend i minis­
terstw oraz zainscenizowania pro­
cesów pokazowych. Nie ma cienia wąt­
pliwości, że obecne rosyjskie władze 
mogą się spodziewać opłakanego losu.

Nie dziwi zatem, że Kreml gorącz­
kowo usiłuje nie dopuścić do nadejścia 
"ery Żyrinowskiego". Problem polega 
jednak obecnie na tym, że Jelcyn i jego 
otoczenie nie dysponują już silnymi so­
jusznikami, gotowymi i zdolnymi po­

dzielić z nim brzemię odpowiedzial­
ności i zyskać władzom poparcie no­
wych grup ludności.

Zwycięstwo Łukaszenki może 
okazać się korzystne dla tych sił, które 
opowiadają się za wprowadzeniem w 
Rosji dyktatury. Trzeba jasno powie­
dzieć, że to rosyjska nieograniczona 
demokracja uczyniła z Żyrinowskiego 
faworyta w oczach Rosjan. Nadeszła 
wyraźnie najwyższa pora zabrać tę za­
bawkę niegrzecznym dzieciom.

W o b ecn ej sy tuacji podobne  
stwierdzenie może zabrzmieć logicznie 
nie tylko dla zwolenników, ale także 
oponentów obecnego prezydenta. W 
istocie przywykliśmy poniekąd do Jel­
cyna, ale kto go zastąpi? Stąd coraz 
częściej w rosyjskich kołach rządzą­
cych pojawia się argument, iż do oca- 
len ia  k ra ju  n ieo d z o w n e  je s t  
wydłużenie kadencji prezydenta o  co 
najmniej dwa lata, potem przy odrobi­
nie szczęścia o  kolejne pięć lat, a 
później być może do końca jego żyda. 
Jednak dożywotnia prezydentura w 
żadnej mierze nie oznacza wiekuistej 
prezydentury. Wcześniej czy później 

'-muszą nastąpić nowe wybory pow­
szechne, ponieważ odkładanie ich dop­
rowadzi jedyn ie  do wzm ocnienia 
"czynnika Żyrinowskiego''w rosyjskim 
żydu politycznym.

Wyborczy sukces Łukaszenki w is- 
tode stanowi "drugi dzwonek" dla ro­
syjskiego prezydenta. Pierwszy zabrz­
m ia ł przy  o k az ji g rudn iow ych  
wyborów. Dzwonek rozlega się tylko 
trzykrotnie. Potem kurtyna unosi się i 
na scenie pojawia się nowa dekoracja i 
nowi aktorzy — kończy "Niezawisima- 
ja gazieta".

Porywacze ujęci, zakładnicy wolni, 
okup odzyskany

Trzej, pochodzący najprawdopo­
dobniej z Kaukazu, mężczyźni, którzy 
we wtorek uprowadzili w Mineralnych 
Wodach autobus z 40 pasażerami i wy­
musili dolarowy okup oraz śmigłowiec 
mający umożliwić im udeczkę, zostali 
w środę schwytani przez funkcjona­
riuszy z jednostki specjalnej rosyjskie­

go MSW. Wcześniej odzyskali wolność 
wszyscy zakładnicy.

Bandytów zatrzymano w pobliżu 
stolicy Czeczenii, Groźnego, gdzie wy­
lądował przewożący ich śmigłowiec. 
Tuż po wylądowaniu rzudli się do 
udeczki, ale szybko zostali schwytani. 
Odebrano im broń i okup.
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Kalejdoskop aktualności
Sytuacja w szpitalach Jest zła, ale nie grozi Im brak 

elektryczności I wody
We wtorek w Radiu Litewskim minister zdrowia Jurgis Bredikis zdementował 

rozpowszechniane przez mara media oświadczenia kierowników niektórych 
zakładów leczniczych, że gdyby szpitale nie zapłaciły długów, to  może być 
odłączona im elektryczność.

Minister z całą odpowiedzialnością oświadczył, iż nikt nie ma prawa odcięcia 
szpitalom elektryczności, gazu, wody bądź innych ródzai energii.

Złom metali żelaznych nabędzie 6 przedsiębiorstw
Sześciu przedsiębiorstwom litewskim rząd zezwolił skup dom u metali żelaz­

nych oraz ich odpadów i ustalił dozwolony zakres rocznego skupu.
Wspólnemu przedsiębiorstwu litewsko-polskiemu ”Vitoma” rocznie zezwolo­

no skupić 80 tys. ton złomu metali żelaznych i ich odpadów, wspólnemu przedsię­
biorstwu litewsko-polsko-ukraińskiemu ”Volmeta" — 40 tys. ton, litewsko-pols­
kiej zamkniętej spółce akcyjnej "Intermetas" — 35 tys. ton, szawelskiemu 
państwowemu przedsiębiorstwu przetwórstwa metali wtórnych "Metalo laużas"— 
10 tys. ton.

Cło będzie sprzyjać rolnikom kraju
Na artykuły spożywcze zamierza się wprowadzić nowe d o . Decyzja taka 

zapadła na posiedzeniu koordynacyjnej konsultacyjnej rady ekonomicznej w rzą­
dzie, na której premier A. Śle2evi£ius wspólnie z członkami sejmowego Komitetu 
Rolnego omówili problemy rolników.

Cło ma być obliczane nie w procentach od ilośd sprowadzanej produkcji, lecz 
od każdego kilograma. W niektórych krajach podczas wypełniania dokumentów 
można wskazać dowolną cenę wywożonych wyrobów, np. nawet jeden cent, obec- j 
nie nie będzie ona mogła być mniejsza od rzeczywistej sumy.

Na sprowadzane z zagranicy produkty spożywcze zamierza się ustalić marże j 
handlowe takiej wielkości, jak i na produkcję krajową rolników. Handlowcy mając 
możliwość nałożenia większych marż importowych niechętnie biorą do sprzedaży ; 
miejscową produkcję.

W tym roku z Litwy wypłynie miliard dolarów
Bilans handlu zagranicznego, który w ubiegłym roku był ujemny (-173 min 

Lt), w tym roku pogorszył się jeszcze bardziej. O ile się zachowa tendencja 
pierwszego kwartału— import przekroczył eksport o 902 min litów, to  w tym roku 
z Litwy wypłynie około miliarda dolarów— komentując dane handlu zagraniczne­
go, opublikowane przez Departament Statystyki oświadczył członek frakcji soc­
jaldemokratycznej Audrius Rudys. Trzy czwarte deficytu handlu zagranicznego 
(720 min Lt) w pierwszym kwartale przyniósł nam handel z Rosją. Wdrożenie 
systemu zarządu walutowego w Banku Litewskim ujemnie wpłynęło na handel 
zagraniczny. O ile bilans handlu zagranicznego pozostanie ujemny przez czas 
dłuższy, rezerwy walutowe BL i złoto "stopnieją".

Narada bankowców
W Litewskim Akcyjnym Banku Innowacyjnym odbywa się seminarium na 

temat handlu zagranicznego. Zostało zorganizowane przez Litewski Akcyjny 
Bank Innowacyjny, z prelekcjami wystąpiło czterech pracowników Vereinsbank- 
gruDpe z Niemiec.

Trelekcji słuchało dwudziestu uczestników z banków "Litimpoc", "Zachodnie­
go", "Wileńskiego", "Gospodarczego", Państwowego Banku Komercyjnego oraz 
Akcyjnego Banku Innowacyjnego.

Jaka jest przyszłość naszej gospodarki komunalnej 
I mieszkaniowej?

Usuwanie śmieci, sprzątanie ulic, zaopatrzenie w wodę —  to wszystko należy 
do gestii gospodarki komunalnej. Ale źle się tu dzieje. Niewspółmiernie wysokie 
opłaty za wodę gorącą i zimną (w porównaniu z naszymi uposażeniami), brudne i 
zaniedbane ulice, nie pilnowane wysypiska śmieci, niedobra woda, brak dbałości
0 fundusz mieszkaniowy— któż nie zna naszych aktualnych kłopotów? Całkowicie 
nieznane są sposoby prywatyzacji tych obiektów (z wyjątkiem mieszkań).

Dlatego też dwudniowe seminarium, zorganizowane przez kierownictwo D e­
partamentu Gospodarki Komunalnej i Usług Ministerstwa Budownictwa i Urba­
nistyki, w którym uczestniczyli specjaliści powyższych branż z Francji, cieszyło się 
dużym zainteresowaniem.

Oskarżenia zostaną przedstawione
Pod koniec sierpnia Mykolasowi Burokevićiusowi i Juozasowi Jermalavićiu- 

sowi przedstawione zostaną akta oskarżenia ich o zdradę państwa. Kierownicy 
organizacji KPZR, która w latach 1990-1991 działała na Litwie, M. Burokevićius
1 J Jermalavićius po nieudanym puczu sierpniowym 1991 r. w Moskwie, uciekli do 
Rosji W ubiegłym roku w Mińsku zostali aresztowani przez pracowników litew­
skich instytucji praworządności. Od tego czasu M. Burokevićius i J. Jermalavićius 
przebywają w więzieniu na Łukiszkach. Ustawowo przewidziany ctm śledztwa już 
się kończy, ale Prokuratura Generalna przedłużyła ten termin do końca sierpnia.

Jak J. Veselka ścigał przestępców
Po powrocie do rodzinnych stron— wsi Użulaukis w rejonie Wiłkomirskim— 

^  ^eselka pozostawił służbowy samochód "Volkswagen Golf" na podwórzu. Na 
noc spuścił z łańcucha psa Herkulesa. Około godz. 5 rano pies zaczął ujadać. Poseł 
wyskoczywszy t  pościeli ujrzał nieopodal "uazik", który utkwił w miejscu i wokół 
którego krzątali się dwa] chłopcy w wieku 14-16 la t  W samochodzie było kilka 
rowerów. J. Veselka miał powody do niepokoju. Nie brakło mu jednak ost­
rożności. J. Veselka ruszy? w stronę pobliskiego miasteczka Siesikai. Policji nie 
zastał, toteż zatelefonował do Wiłkomierza. Funkcjonariusze obiecali przybyć. 
Poseł odczekał daremnie godzinę i sam się udał do Wiłkomierza. W połowie drogi 
spotkał policjantów, z którymi powrócił do wsi Użulaukis. Tymczasem chłopcy już 
zwiali na rowerach. W samochodzie funkcjonariusze znaleźli różne klucze, wosk 
pszczeli. Wkrótce się okazało, że "uazik" znalazł się w rejonie kiejdańskim.

Dyfteryt się nie cofa
W tym roku na Litwie na skutek dyfterytu zmarło już 7 osób. Wszyscy dorośli, 

nie pamiętający, czy i kiedy byli szczepieni, zwracają się do lekarza za późno, 
przeważnie są to ludzie z marginesu społecznego.

Obecnie na dyfteryt choruje w Litwie 9 osób— 2 w Kownie, 1— w Poniewieżu 
oraz 6 — w Wilnie. Prawdopodobnie ta ciężka i podstępna choroba zakaźna 
przyszła z krajów WNP. Epidemia dyfterytu w Rosji i na Ukrainie wybuchła 
bowiem w roku 1990. Chorują tam tysiące ludzi, wiele osób zmarło. Dyfteryt jest 
szczególnie niebezpieczny z powodu swych komplikacji.

Utopiono samochód
W tych dniach w bagnie, nieopodal osiedla Karodszki w rejonie trockim 

rybacy znaleźli zatopiony samochód żiguli koloru błękitnego piątego modelu. 
Samochód wydobyto na brzeg traktorem, ale już nie miał wszystkich szyb, reflek­
torów, siedzeń i innych części. Jak twierdzą funkcjonariusze policji trockiej, ten 
samochód nie figurował na liście poszukiwanych.

N a podstaw ie d o n iesień  agencji in form acyjnych, rad ia , 
praay i inf. w łasnych przygotow ała K ry sty n a  ADAM OW ICZ

Wrócimy tu 
jeszcze...

—  powiedzieli mi dwaj uczestnicy 
III M iędzynarodowej Konferencji 
"Nauka a jakość żyda".

Henryk Lichota. Kapitan żeglugi 
wielkiej. Trzydzieści lat spędzonych na 
morzu, z tego dwadzieścia — na okrę­
tach zachodnich państw. Zwiedziło się 
spory kawał świata (Szwajcaria, Niem­
cy, Liberia, Panama). Prawdę mówiąc, 
wygląda właśnie na "morskiego wilka", 
opalony, z bródką. Brakło tylko fajecz­
ki... Pożegnał się już z morzem; Ame­
rykanie zaproponowali pracę w firmie 
w Polsce. Później przy ich akceptacji 
założył własną firm ę w Szczecinie 
(Baltc Invest L td). Działalność tej 
firmy polega na generalnej obsłudze 
statków zawijających do portu w Szcze­
cinie. Pan Lichota zajmuje się także 
e k sp ed y c ja m i n a ro d o w y m i i 
przeładunkam i towarów. Firm a ta 
także inwestuje w ekologię.

Henryk Lichota po raz pierwszy 
bawi w Wilnie i szczerze zachwyca się. 
"W id z ia łem  ca ły  św ia t, a le  Wi- 
leńszczyzna mnie najbardziej zauro­
czyła..." —  powiedział.

Sprowadziła pana Henryka do nas 
nie tylko konferencja. Tu w Wilnie 
mieszkał kapitan Olgierd Karol Bor- 
hart, człowiek, który wyznaczył kieru­

nek żydowy mego rozmówcy, był jego 
nauczycielem. Pan Lichota ze wzrusze­
niem opowiada o tym i zaznacza przy 
tym, że znów tu przyjedzie na pewno, 
tym razem ze swoją rodziną. N ie 
sposób zapom nieć tych pięknych 
miejsc...

Drugi mój rozmówca— doktor— 
inżynier Roman Kania, specjalista do 
spraw  ekologii. Od niego dowie­
działam się, że gośde z Polski przy­
wieźli w p rezende Uniwersytetowi 
Polskiemu w Wilnie drukarnię oraz li­
teraturę polską zarówno, piękną, jak 
też naukową. Co do organizacji pobytu

u czestn ików  k o n feren c ji, mam 
wrażenie, że po prostu z grzeczności 
moi rozmówcy nie chcieli wgłębiać się 
w ten temat. Najwyraźniej coś było nie 
tak. Henryk Lichota i Roman Kania 
zauważyli, że Uniwersytet Polski w 
Wilnie nie ma pomieszczenia z praw­
dziwego zdarzenia. Ich zdaniem, ktoś 
powinien się o  to zatroszczyć.

Irena LITWIN

NA ZDJĘCIU: H. Lichota i R. 
Kania.

Fot M. Paluszklwlcz

W Butinge jednak stanie terminal
Jak  już  informowaliśmy grupa 

stołecznych dziennikarzy z gazet, tele­
wizji Tele-3" i "Baltijos" odwiedziła 
przedsiębiorstwo państwowe "Nafta" 
w Możejkach. W  pierwszym dniu wizy­
ty zapoznali się oni z pracą tego unikal­
nego obiektu, jego problemami i po­
trzebami.

Drugi dzień wizyty był przezna­

czony kwestii budowy term inalu  
naftowego w pobliżu Połągi. Przed­
stawiciele środków informacji ma­
sowej wraz z dyrektorem  budowy 
now ego  o b iek tu  V lad islavasem  
G e d v i la s e m  z w ie d z il i  te r e n y  
przyszłej budowy w osiedlu Butin­
ge, spotkali się z merem Połągi Al- 
gimantasem  Ulbą, w którego gestii

są  tereny, gdzie powstanie terminal 
naftowy.- 

‘ Szerzej o problemach przedsię­
biorstwa państwowego "Nafta", które 
jest również zleceniodawcą budownic­
twa terminalu w Butinge, napiszemy w 
najbliższych numerach.

Zygmunt WIRPSZA

Ubierz i ogrzej, a dom będzie przytulniejszy
W  Wileńskim Pałacu Sportu ot­

warte zostały międzynarodowe targi 
"R em o n t i s an ita ria -9 4 " , p o d a je  
ELTA.

Na pierwszy rzut oka, kameralna, 
a jednak ciekawa, zarówno dla specja­
listy, jak i zwykłego gośda wystawa 
czynna będzie do 3 lipca. Gustowna i 
bogata ekspozycja w sposób trafny zor­
ganizowana została w nie reprezenta­
cyjnym gmachu "Litespo". Mówili też o 
tym organizatorzy targów, jak i przed­
s taw ic ie le  u czestn iczących  firm , 
również gość z Niemiec —  stały kon­
sultant "Targów bałtyckich" Karl Rey- 
nartz. Jego zdaniem jeszcze dwa lata

temu, gdy została otwarta pierwsza 
tego typu wystawa, niemieccy specja­
liści mieli wiele pracy. Dziś pomoc nie 
jest potrzebna.

"R em ont i san ita ria -9 4 " pod 
hasłem "Suche mieszkanie". Docent 
Wileńskiego Uniwersytetu Technicz­
nego, konsultant wystawy Amoldas 
R adzivonas sprecyzował je  nieco 
dokładniej: dom powinien być suchy 
zarówno od zewnątrz, jak i wewnątrz. 
Toteż organizatorzy wystawy oprócz 
przyszłych transakcji sporo miejsca 
poświęcili renowacji budynków. Było 
tb czymś w rodzaju tworzenia nowych 
pomieszczeń: można zmienić wew­

nętrzne rozplanowanie, wyposażenie 
inżynieryjne, ogrzać dom od zewnątrz, 
ogrzać ściany, dach, zrezygnować z 
dużych okien i witryn. Otóż Duńczycy 
do renowacji budynków przywiązują 
wyjątkową wagę, szkolą architektów 
budowlanych, gdy tymczasem w na­
szych wyższych uczelniach takiej spec­
jalności nie ma. Nie znaczy to jednak, 
że siedzimy bezczynnie. Inicjatywę po­
wzięły firmy prywatne. Otóż firma pro­
jektowania budownictwa "SAVY" re­
klamuje na stoiskach swoje usługi, jak 
powołać do nowego żyda wielomiesz- 
kaniowy dom. Na konferencji praso­
wej dyrektor generalny firmy Vytautas 
Sadauskas powiedział, iż "SAYY" bu- 
duje obecnie w Wilnie około 20 
obiektów, w tym Bibliotekę M. Maźvy- 
dasa, budynki banków "Hermis" i T au- 
ras". Podstawowe jednak siły firmy 
skierowane są na budownictwo miesz­
kaniowe. A propos monolitowy dom 
mieszkalny, zdaniem V. Sadauskasa, 
nie wytrzymuje krytyki. Zresztą jak i 
duże okna, szklane ściany. Lepiej jest 
zdemontować i sprzedać, a otwory zas­
tąpić dobrze izolowaną ścianą.

Na targach odbędą się seminaria. 
W niedzielę mali i dorośli zwiedzający 
będą mogli uczestniczyć w konkursie 
"Chcę dobrego domu". Zwydęzcy zos­
taną obdarowani nagrodami uczest­
niczących w targach firm.

Fot A. BRAZAIT1S
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Troski dnia  
pow szedniego

We wtorek —  pytanie, w czwartek —  odpowiedź 

'Serdeczne dzięki'...
— powiedział pierwszy nasz wtorkowy rozmówca Piotr Rymowicz— organi­
zatorom żałobnej Mszy św., odprawionej na cmentarzu w Glinciszkach w 
intencji spoczywających tutaj 38 cywilnych mieszkańców, zamordowanych 20 
czerwca 1944 roku. Dziękujemy za przybycie w nasze strony zarówno dostoj­
nym gościom, jak też księżom Ojcowi Witoldowi oraz Dariuszowi 
Stawczykowi. Mieszkańcy Podbrzezia, Glinciszek, innych wsi poczuli się po­
krzepieni wspólną modlitwą. Cieszymy się też, że chór kościelny z podbrze- 
skiego kościoła tak pięknie podczas Mszy św. śpiewał... Przeżyliśmy wzru­
szające chwile.

Kto jeździ bezpłatnie?
Czy to prawda, że 70-latki muszą płacić za przejazd miejskim transportem 

połowę ceny biletu? Tak napisał "K. W."
Janina SZYMKIEWICZ

Nieprawda. Taką mylną Informację podały też inne źródła. Jak 
poinformował zasL dyrektora do spraw przewozów Wileńskiego Parku 
Autobusowego inwalidzi II grupy oraz osoby, które osiągnęły 70 lat za 
przejazd miejski m transportem nie płacą wcale (z wyjątkiem taksówek oraz 
spółdzielczych i prywatnych autokarów i mikrobusów). Natomiast za prze* 
Jazd autobusem linii podmiejskich inwalidzi II i III grup oraz 70-latld mąją 
50-procentową miłkę czyli płacą połowę ceny biletu.

Nowa Wllejka bez chemicznej pralni?
Z punktu prania chemicznego w Nowej Wilejce przy ul. Geroves korzy­

stali zarówno mieszkańcy tej dzielnicy* jak też wielu pobliskich osiedli jak 
Grigajcie, Gałgi, Micku ny i in. Niestety został on zamknięty. Trudno jest nam 
jeździć z torbą wypchaną ubraniem lub, powiedzmy, zawieźć dywan do 
śródmieścia. Prosimy o interwencję, aby w Nowej Wilejce nadal był punkt 
chemicznego czyszczenia.

Uliana P.
W dyrekcji fabryki "Śvara" dowiedzieliśmy się, że punkt chemicznego 

czyszczenia przy uL Gerov£s 29 został sprywatyzowany. Nabyła go s.a. 
"Europa-Inwestycja", która zgodnie z założeniami ustawy o prywatyzacji, 
musiałaby w ciągu trzech lat zachować profil tej usługowej placówki. 
Jednakże zasada ta przez nowych właścicieli jest nagminnie naruszana. 
Administracja fabryki "Svara" gotowa jest otworzyć nowy punkt w tej dziel* 
nicy. Zwracano się do starostwa, które konieczność istnienia takiej usługi 
dla mieszkańców dzielnicy owszem przyznąje, ale odpowiedniego lokalu nie 
może znaleźć. Przyrzekło, ie będzie szukało. Przyznajemy rację czytelnicz­
ce, że sytuacja z usługami obecnie jest "pod psem". A jednak z tą prywaty* 
zieją coś tu nie gra. .

Podatek od pieca
Wiadomo jak ciężko jest teraz emerytom utrzymać się ze skromnej sumy, 

którą otrzymujemy po 30-40 latach pracy. Największą część naszej emerytury 
. "zżera" opłata za mieszkanie. A tu, w naszym starostwie Śnipiszki, wymyślono 
nowy podatek za piec] Wynosi 5 litów. Dla nas to też pieniądze. Nie chcemy 
łatać dziury w budżecie samorządu miasta czy starostwa. W carskiej Rosji 
podobno istniał podatek "od dymu", ale latejn nie pobierano go. A my musimy 
nawet latem płacić owe 5 litów.

Felicja R.
W starostwie Śnipiszki m. Wilna powiedziano, że to nie ich wymysł, lecz 

uchwała zarządu miasta, podpisana przez mera i obowiązująca od 1 czerwca 
do 1 października wszystkich posiadaczy pieców. Jeśli jednak piec ten znąjdiąje 
się w prywatnym domu, podatku płacić nie trzeba. Sam właściciel zadba o 
wyczyszczenie kominów, bowiem owe 5 litów są przeznaczone na utrzymanie 
służby kominiarskiej. Osoby, które będą systematycznie płacić tę sumę, mogą 
zwracać się do starostwa i prosić o przysłanie kominiarza. Tak więc w dawnej 
Roąjl pobierano podatek zimą, a u nas tylko w sezonie nieopałowym.

Posag się nie liczy
Mój ojciec był dwukrotnie żonaty. Dawno temu zmarł. Kiedyś posiadał 

ziemię. Jestem córką z pierwszego małżeństwa. Gdy 40 lat temu .wychodziłam 
za mąż, ojciec dał mi w posagu znaczną sumę pieniędzy. A teraz, gdy zaistniała 
możliwość odzyskania ziemi, ja na równi z synem i córką mego ojca z drugiego 
małżeństwa, złożyłam w gminnej służbie reformy rolnej dokumenty na odzy­
skanie prawa własności na część ojcowskich gruntów. Przeciwko temu gorąco 
zaprotestowali moi przyrodni brat i siostra, twierdząc, że skoro otrzymałam 
od ojca pieniądze w posagu, to niejako zostałam spłacona i nie mam prawa 
do ziemi. Spór trwa, a ziemia na jesieni ma być odmierzana.

Stanisława Z.
Prawo własności na ziemię po zmarłych rodzicach dziedziczą wszystlde 

dzieci w równych częściach. To, że pani otrzymała posag w postaci 
pieniędzy, nie pozbawia panią prawa na część byłej ziemi ojca.

'Kurier Wileński' —  na kilka domów
Mieszkam w Bujwidzach, osiedlu, w którym prawie sto proc. mieszkańców 

stanowią Polacy. Jeszcze przed kilku laty prawie w każdym domu był tutaj wasz 
dziennik. Teraz "Kurier Wileński" stał się rzadkim u nas gościem. Jak komuś 
trzeba [Minie coś przeczytać^ to przychodzą pouczyć go. Owszem, nikomu nie 
jest teraz lekko, znając jednak naszych ludzi sądzę, że te 6-7 litów w miesiąc 
mogliby znaleźć. Bolęjęnad tym, że Polacy nie czytają polskiej gazety. Przy okazji 
chcę podziękować dziennikarzom za trud i staranie, że w zrozumiałym i 
dostępnym dla nas języku tak ciekawie piszą o wszystkim.

Zofia Z., 
emerytowana nauczycielka

Dziękujemy za słowa uznania. Nie nadążamy wyjechać wszędzie podczas 
prenumeraty. Prosimy jednak pracowników poczt, a także naszych stałych 
czytelników i przyjaciół, takich jak pani Zofia o propagowanie TC W.", a 
bardziej mąjętnych prosimy o zaprenumerowanie gazety dla biedniejszych 
rodzin, chociaż jednego egzemplarza na kilka domów. Sądzimy też, że gmina, 
polskie przedszkola, biblioteka, szkoła stale prenumerują nma dziennik.

*  * *
Szanowni Czytelnicy nie zdążyłam wszystkim wyszukać odpo­

wiedzi na pytania I prośby. Pani Halinie P. o ulgach, przysługujących 
byłym zesłańcom odpowiem osobiście. Kwestię nieuporządkowane) 
ulicy Fino na rogu z Kalwaryjską, przekazałam do działu stołecznego 
redakcji. Ze szczegółami ustawy o deklarowaniu dochodów zapozna 
czytelników specjalista od podatków lub prawnik.

I W następny wtorek będzie z państw em  rozm awiała H elena 
OŁADKOWSKA z działu stołecznego, tel. 42-79-77.

Jadwiga PODMOSTKO

Bohaterzy lotnictwa obojga narodów —  
trudy z uczczeniem ich pamięci

światowej sławy profesor Czesław 
Kudaba, którego już nie ma wśród 
żywych, napisał wiele publikacji od­
zwierciedlających piękno przyrody i jej 
usytuowania geograficznego. Jedną 
p rac ę  pośw ięcił rejonow i 
święciańskiemu "Śvenćionią rajonas" 
V. "Mintis". 1983. W niej opisał geogra­
ficzne położenie, czar jezior i lasów te­
go regionu. W publikacji wiele miejsca 
poświęca znanym ludziom, a wśród 
nich lotnikowi Franciszkowi Żwirce. 
F ranciszek Żw irko urodził s ię  w 
Ś w ięcianach  >w 1895 r . D la 
upamiętnienia jubileuszu w maju 1993 
roku  z in ic jatyw y  m ieszkańców  
Święcian został założony świędański 
społeczny komitet pamięci lotnika.

Ucieszył nas list z Warszawy, od 
syna Żwirki — Henryka, otrzymany 
wkrótce po utworzeniu komitetu. Pan 
Henryk, k tóry przedtem  gościł w 
Święcianach, napisał:

"Jestem całym sercem z wami. Tu­
taj, w Warszawie, starałem  się coś 
niecoś pomóc w realizacji naszych 
wspólnych planów. Wspólnie z panem 
Polakiem (wielkim patriotą naszego 
kraju, byłym mieszkańcem Święcian — 
przyp. autorów) byłem w Fundacji Kul­
tury Polskiej. Mamy całkowite popar­
cie i w ambasadzie Litwy w Warszawie. 
W 'c z a s ie  p o b y tu  w  P o lsce  
rozmawiałem z przedstawicielami ae­
roklubu Litwy i panem Landsbergisem. 
Sądzę, że ze strony aeroklubu. można 
uzyskać pewne poparcie, bo są zain­
teresowani stanowiskiem strony pol­
skiej w uczczeniu pamięci Dariusa i Gi- 
ren asa  w P o lsce , a to  ae ro k lu b  
uzależnia od stanowiska Litwy w spra­
wie pamięci Żwirki na Litwie. Pan 
Lao4Xbergis sprawę zna i zdaje sobie 
sprawę z kłopotów władz lokalnych w 
Święcianach i z ich oporu!"

O działalności komitetu, jego pla­
nach, stale pisze się w prasie. Sąrbko 
minął role, odbyło się sześć zebrań, na

nich omawiano bieżące problemy, kie­
runek pracy. Za rok zrobiono nie tak 
wiele, jak by się chciało. W Święcianach 
nikomu nie jest obce imię Żwirki. W 
szkołach rejonu członkowie komitetu 
prowadzą pracę oświatową, zapoznając 
z działalnością i życiem lotnika-spor- 
towca. Ponad 500 osób z rejonu 
święciańskiego i innych miejscowości 
wniosło symboliczne składki, w tym i 
organizacje: święciańska administracja 
domów, święciańskie stowarzyszenie 
spożywców i inne.

Komitet pracuje nad odtworze­
niem pamięci Fr. Żwirki, członkowie 
k o m ite tu  o dczuw ają  pom oc
sp o łeczeń stw a ; to  i M aryte  
Malinauskiene, Wanda Bielauskiene, 
Lilia Puzyriowa, rodzina Osiniagowów, 
em eryt Jó zef Błażewicz, N atalia  
Bylińska i wielu, wielu innych miejsco­
wych m ieszk ań có w , k tó rzy  n ie  
szczędząc swego czasu pom agają. 
Aktywny udział w pracy Komitetu 
biorą Kamila Kurcewicz, Danuta Hule­
wicz, Romek Witkowski, Marat Mu- 
chla. Współdziałamy z byłymi obywate­
lami Święcian i rejonu (b. powiatu) z 
Izraela, Kanady, Stanów Zjednoczo­
nych. Bardzo nas pokrzepiło, że Stowa^u 
rzyszenie Lotników Kombatantów Pol­
skich ' w C hicago  p o p ie ra  naszą  
inicjatywę.

Nie bacząc na osiągnięcia mamy 
przykrości. 5 maja br. została zerwana 
tablica pamiątkowa z domu, w którym 
się lotnik urodził i mieszkał w 1895- 
1913. Tablica ta została umieszczona 
15 październ ika 1992 r. kosztem  
ŚwięciańśĆiego Koła ZPL.

Zawiodły nasze nadzieje wypowie­
dziane w liście z Warszawy. W czasie 
obchodów sześćdziesiątej rocznicy bo­
haterskiego czynu St. Dariusa i St. Gi- 
renasa w Myśliborzu polska i litewska 
strony umówiły się o wzajemnym po­
parciu w upamiętnieniu czynów tych 
lotników w Polsce, Fr. Żwirki i S. Wi­

gury na Litwie. Ale na nasz list Gene­
ralna Dyrekcja Litewskich Linii Lotni­
czych ofic jaln ie  zawiadom iła, że 
p o p ie ra ć  nas n ie  b ęd z ie . Nie 
odpowiedziały na nasze listy i organiza­
cje lotników z Polski i Litwy, a przecież 
być nie może, by nie znalazł się lotnik, 
któremu nie byłaby obojętna nasza 
sp raw a. N ie  zajm ujem y się 
działalnością polityczną, nie potrzebu­
jemy dotacji państwowej, działamy dla 
zachowania w pamięci przyszłych 
pokoleń imienia słynnego lotnika.

W ciągu roku działalności Rejono­
wa Rada Samorządu nie znalazła czasu 
i chęci na zaszczycenie nas swoją 
obecnością , an i jed n a  osoba nie 
udzieliła porady, chociaż członkowie 
rady byli zapraszani. Więc nic dziwne­
go, że wygasa entuzjazm tych, którzy 
pracują nad zachowaniem pamięci 
Żwirki. Lecz nie bacząc na te trudności, 
n ie  trac im y  n ad z ie i na g odne  
upamiętnienie stulecia naszego ziom­
ka.

Dla tych, którym nie jest obojętna 
nasza działalność i kto może pomóc 
przypom inam y num ery konta: n r  
700411 Lietuvos valst-komerc. bankę 
Śven£ionit( sk. nr 260101582; konto 
walutowe nr 702070203 Lietuvos valst. 
bankę (LVK B) 6400014 V ilnius, 
Basanavićiaus 7.

Z  wdzięcznością przypominamy, 
że redakcja gazety "Kurier Wileński" 
zgodziła się pomóc w zbieraniu dobro­
wolnych składek. Dla ofiarodawców 
podajemy adres: Vilnius, al. Laisves 60, 
Dom Prasy, 11 piętro, pokój 1115. Za­
praszamy i z góry dziękujemy! 1

Przewodniczący święciańskiego 
społecznego komitetu pamięci 

Fr. Żwirki Józef SKINDER 
, . Sekretarz

Walery JEMELJANOW

członkowie 
Stefan GEMBURO 

i Bluma KAC

Atrakcyjna wycieczka dla uczniów za pracę społeczną
W ileńska Szkoła Ś redn ia  im.

Wł. Syrokomli od lat opiekuje się 
Cm entarzem  Bernardyńskim  w W il­
nie. Tegoroczna chłodna i dżdżysta 
w iosna n ie  była p rze sz k o d ą  dla 
młodzieży w prowadzeniu prac. A  
p o lega ły  o n e  na porządkow aniu  
opuszczonych grobów a także ich 
inwentaryzacji.

Praktycznie wszystkie klasy Szkoły 
im . S y ro k o m li p raco w a ły  na 
Bernardyńskim, przy tym .robiły to od 
serca i z pełną świadomością ważności 
sprawy. W tym— ogromna zasługa na­
uczycieli, zwłaszcza Danuty Kuzbor- 
skiej.

Nagroda za tę piękną i pożyteczną 
pracę —  też nie byle jaka. 40-osobowa 
grupa młodzieży została zaproszona 
przez Ośrodek Ochrony Zabytkowego 
K rajobrazu  (W arszaw a) na tygo­
d n iow ą w ycieczkę do  P o lsk i.
Pośredniczył w załatwianiu tego atra­
kcyjnego wyjazdu Konsulat Generalny 
RP w Wilnie z konsulem generalnym 
panem Dobiesławem Rzemieniewskim 
na czele.

Wczoraj, w pierwszym dniu poby­
tu, wileńscy uczniowie zwiedzali naj­
bardziej znane obiekty Warszawy —
Stare Miasto, Zamek Królewski, Wi­
lanów, Łazienki Królewskie. Następny 
dzień— wyjazd do Czarnolasu (Muze­
um Jana Kochanowskiego), zwiedzanie 
Opactwa Ojców Cystersów w Wąchoc­
ku. Bardzo ciekawy jest program poby­
tu w Oblęgorku ze zwiedzaniem Muze­
um H . S ienk iew icza, a tak że  
zabytkowych obiektów w Jędrzejowie.
W drodze do_Kielc — Nagłowice 
Mikołaja Reja. Potem Kraków ze wszy­
stkimi najsłynniejszymi zabytkami mia­
sta i okolic (Ojców, Pieskowa Skała,
Wieliczka). Na trasie znalazło się też 
Zakopane i Częstochowa.

Słowem , iśc ie  kró lew ski d a r 
O środka  O chrony  Zabytkow ego 
Krajobrazu dla wileńskich dzieci, które

systematycznie co roku przychodzą na 
odsiecz jednej z najstarszych nekropo­
lii — Cmentarzowi Bernardyńskiemu 
na Zarzeczu.

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZD JĘ C IA C H : uczniow ie 
Wileńskiej Szkoły Średniej im. WŁ Sy­
rokomli tegorocznej wiosny z ogro­
mnym oddaniem pracowali na Cmen­
tarzu Bernardyńskim.

Fot. M arian Paluszkiewicz
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P o ł ą s k i e  r e p o r t a ż e

Jak Wilno i Kowno wykupiły Połągę
Mer Połągi ALGIMANTAS 

ULBA jest sympatycznym star­
szym panem. Zajmuje to stano­
wisko zaledwie od 3 stycznia 
1994 roku. Przed tym był depu­
towanym do Rady Najwyższej 
RL, dyrektorem Państwowej 
Droblarnl w Priekuló. Skończył 
Litewską Akademię Rolniczą I 
jest agronomem-naukowcem.

—  Z jakiej jest pani gazety? 
—  spytał na wstępie. —  Z "Ku­
riera"? —  bardzo mi miło. Jakiś 
czas temu na Litwie domi­
nowały antypolskie nastroje. 
Na szczęście teraz mówi się o 
tym w czasie przeszłym. My, 
mieszkańcy Połągi, jesteśmy 
jak najprzychylniej nastawieni 
wobec Polski i Polaków. Ma 
rację prezydent Lech Wałęsa 
mówiąc, abyśmy historię zo­
stawili historykom. Powin­
niśmy żyć ze sobą w zgodzie, 
wszak jesteśmy sąsiadami. W 
czasie bytności L  Wałęsy na 
Litwie, gościliśmy w Połądze 
posłów na Sejm Polski. Byli za­
chw yceni, że potrafiliśm y 
wszystko tu utrzymać w po­
rządku...

—  Może to  był g es t kurtuazji z  
ich stro n y , a  m oże nie widzieli 
Połągi w lepszych czasach ?  Bo ja 
z  kolei jes tem  tu , u  P an a , aby  
wywiedzieć się, co  s ię  właściwie 
dzieje? Te opuszczone wille i dom y 
wczasowe, zdem olow ane res tau ­
racje I kluby...

— Musiała pani być tu dość dawno, 
bo w ubiegłym roku było gorzej.

— Tym niem niej. Czy m acie 
trudności z  pryw atyzacją?

— Odwrotnie. Połąga jest w 94 
proc. sprywatyzowana. Zostało nam 
zaledwie 16 obiektów. Większość wy­
kupili biznesmeni z Wilna i Kowna. Na­
si rodzimi nie mieli pieniędzy.

— Więc o co  tu  chodzi? Czy nie 
można było np. zachow ać hotelu 
"Pajurls", aby  przynosił korzyść? 
Teraz sto i zam knięty I n iszczeje. 
Podobnie z  sanatorium  "Ju ra tt”, 
restauracją  "Banga”, ”Vasara”.

— Wszystkie te obiekty mają już 
gospodarzy. Wykupili je  prywaciarze, 
ale na dalszą działalność nie mają 
pieniędzy.

— Czy nie m ożna by było ich 
jakoś ukarać za  to ?  Przecież po­
zbawia s ię  działek  ogrodow ych 
właścicieli, którzy na nich nie pra­
cu ją , p o z w a la ją  p a n o s z y ć  s ię  ' 
chwastom.

— Właśnie w tym sęk — ustawo­
dawstwo Litwy nie uwzględnia kar za 
podobne postępowanie. Nie ma para­
grafu.

— A więc, jak wiele Innych rze­

czy , p ry w a ty z a c ja  n ie  z o s ta ła  
przem yślana do końca. Ja k  by Pan 
ją  przeprowadził?

— Za granicą surowo karze się 
osoby, które nie wykorzystują odpo­
w ied n io  sw ej m a ję tn o śc i. P rzy  
sprzedaży nieruchomości powinna być 
gwarancja w postaci konta w banku czy 
innego mienia. Ja bym nie sprzedawał 
niepewnym osobom nieruchomości 
nawet w wypadku, gdyby taki osobnik 
wygrał konkurs... Ale, czy naprawdę 
Połąga wydała się pani taka zaniedba­
na? Tyle otworzyło się nowych skle­
pików, kawiarń, restauracji. Zrobiło się 
kolorowo i światowo...

— Ciekawe, ile Pan  otrzym uje 
z  budżetu  n a  utrzym anie Połągi?

— 27 p roc  tego, co wyznaczano 
niegdyś. Więc też Połąga jest dopatrzo- 
na w 27 proc.

— I to  je s t chyba  odpow iedź na 
P ana pytanie... A te  now e "zamki", 
p a ł a c e ,  " f i lh a rm o n ie "  w ś r ó d  
p o łąg o w sk ic h  s w o jsk ic h  d rew ­
niaków ? Czy to  P an a  nie  razi?  Mnie 
s ię  wydaje, że  u rok  Połągi po lega  
w a ś n ie  na  Jej sielskiej, prowincjo­
nalnej urodzie. M urow ane "silosy" 
m am y  w m ie ś c ie .  Do P o łą g i  
je ź d z im y , b y  o d p o c z ą ć ,  b y  
p rz e n ik n ą ć  s ię  je j  z a p a c h e m ,  
p o m ie s z k a ć  ty d z le ń -d w a  b liże j 
przyrody, ziemi, m orza.

— Zgadzam się z panią całkowicie. 
Ja również jestem za tym, by zachować 
dawny styl Połągi, koloryt. Niestety, nie 
u wszystkich znajduję zrozumienie. 
W łaśn ie  za  b ezp a rd o n o w e  
zniekształcanie Połągi był zwolniony ze 
stanowiska były architekt... Myślę, że 
aby zachować piękno Połągi, muszą ze 
sobą współpracować wszystkie ogniwa 
— mer, rada i zarząd miasta.

—  Mam zd jęcie  zdem olow ane­
go  mola. Z p ew nością  n asi czytel­
nicy z e ch c ą  w iedzieć, co  s ię  n a  nim 
dzieje i jak  szybko zo stan ie  w yre­
m ontow ane.

— Zaczęliśmy rekonstrukcję w sty­

czniu br. Zgodnie z zachodnią pra­
ktyką, molo będzie opierać się na beto­
nowych palach, a pokrycie będzie miało 
tradycyjnie drewniane. Przewidujemy 
zakończyć prace jesienią przyszłego ro­
ku.

— W n aszych  ciężkich czasach  
m ało kto m oże so b ie  pozwolić na 
w c z a sy  n a d  m o rzem . Ilu g o śc i 
przyjm owało m iasto  p a rę  lat tem u, 
a  ilu spodziew a s ię  Pan  w  br.?

— P rzed  paru  laty  do Połągi 
zjeżdżało w sezonie około 120 tys. 
gości. W ubiegłym, przełomowym ro­
ku, mieliśmy zaledwie 70 tys. W br. 
spodziewamy się już 90 tys.

— Co ham uje przypływ wcza­
sowiczów , czy  tylko ceny?

—• W ubiegłych latach gros gości, 
.bo aż 50 proc., stanowili mieszkańcy 
Rosji. Teraz, aby przyjechać do nas 
m uszą m ieć zagraniczny paszport, 
który tam u nich drogo kosztuje i które­
go wybranie pochłania niemało czasu. 
Poza tym drogi jest transport. Przed 
tygodniem pojechałem do Kalinin­
gradu. Rozmawiałem z władzami ob­
w odu  i naszym  kon su lem . 
Domówiliśmy się, że Litwa nie będzie 
wymagała od mieszkańców Kalinin­
gradu paszportów, wystarczy specjalna 
wkładka do normalnego dowodu, które 
będzie wydawał konsulat. Mam zamiar 
zgłosić podobny wniosek merom Mo­
skwy i Petersburga, a także ministrowi 
spraw zagranicznych Litwy P. Gylyso- 
wi.

—  Nieźle w  br. p rzedstaw ia s ię  
po łąska  gastronom ia . C iekaw e ile 
placów ek żywienia zbiorow ego li­
czy?

—  Pewnego dnia, tak sobie siedząc 
w tym pokoju, naliczyliśmy około 150. 
TYlko przy głównej ulicy Vytauto, jest 
ich ze 20. Szczególnym powodzeniem 
cieszą się prywatne małe kawiarenki. 
Każdy właściciel stara się je  upiększyć, 
uatrakcyjnić, nadać im jakiś styl.

—  N iek tó re  dom y w czasow e 
już  przygotow ały s ię  do  przyjęcia

J m S
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gości, inne s ą  nadal zaniedbane. 
B a rd z o  ła d n ie  p r e z e n tu ją  s ię  
"Żuvedra", '£gló, "ŹIMnas". “Nerln- 
ga" przyjmuje gości, a le  widać nie 
m iała śro d k ó w  n a  rem onty , bo 
w szystko tam  odpada, jest jakieś 
sm utne. Za gm achem  — śmietnik.

—- No właśnie. Zwracaliśmy już im 
uwagę, że powinni sami uprzątać wokół 
swych terenów. Wszyscy czekają na po­
moc miasta... Do niedawna strasznie 
były zapuszczone wille Uniwersytetu 
Wileńskiego. Zwróciliśmy im uwagę, 
więc teraz  s ię  trochę  pozbierali. 
Wprawdzie studenci tam nie wypoczy­
wają, no bo za co, ale porządek musi 
być. Władze uniwersyteckie przyjmują 
w willi gości.

—  Które z  dom ów wczasowych 
i sanatoriów  s ą  najlepiej przygoto­
w ane  do  sezonu , a  które najgo­
rzej?

— N a jle p ie j p re z e n tu ją  się 
"P u śy n as"  M in is te rs tw a  Spraw  
Wewnętrznych koło "Linasu", prywat­
ny "Rugelis", rządowe domy "Egle" i 
"Zilvinas", "Żuvedra" Litewskiego 
Związku Spółdzielczości Spożywców, 
w Śventoji — "Auksines kopos". Za­
puszczone są obiekty Ministerstwa 
Zdrowia, jak owa "JO ratę", o której 
pani mówiła, nie remontowana jest 
"Neringa" tegoż ministerstwa, dom 
wypoczynkowy Fabryki Aparatury 
Paliwowej.

— Czy przyjeżdżają obcokra­
jowcy?

— Nieduże grupki.Bywają Szwe­
dzi, Norwegowie, Niemcy, Finowie, 
Polacy. Przebywają tu jednak krótko.

— Fama głosi, że jest tu tanio i 
now ocześnie. Tym czasem, spot­
k a ła m  m o ją  b y łą  w sp ó ł­
pracowniczkę, która mieszka obe­
cnie w USA. Mówi, że ceny są  u nas 
bardzo wysokie, prawie jak w Sta­
nach, a  pobory dziesięciokrotnie 
niższe.

—  W ięc dlaczego jednak 
przyjechała do Połągi?

— Chciała zobaczyć miejsca, 
zw iązane z czasam i jej młodości. 
Poza tym ... wydaje się jej, że nlg-> 
dzie na świecie powietrze nie jest 
ta k  c z y s te  i p a c h n ą c e ,  jak  w 
Połądze.
; r4 -’ Szkoda, że naszym uzdrowi- * 

skom udziela się tak mało uwagi. Nie­
wiele ich mamy— Połąga, Druskienni- 
ki, Birsztany... Będąc deputowanym 
wystosowałem do byłej pani premier K. 
Prunskiene program rozwoju wczaso- 
wisk. Ńie otrzymałem odpowiedzi. A 
przecież są kraje, które żyją z turystyki, 
wczasowisk, znaczków pocztowych...

*  *  *

Niedawno w Sejmie omawiano 
projekt ustawy o domach wczasowych i 
sanatoriach będących dotąd w gestii 
ZZ. Nie bardzo zrozumiałam o co cho­
dzi. Jedne placówki będą należały do 
rządu, inne do poszczególnych mini­
sterstw... Wielu cfó*dziś nie wie dokąd 
należy się zwracać, aby wykupić skiero­
wanie na wczasy. Otóż~przy "Sodrze" 
istnieje taka instytucja, która nazyw^., 
się "Lietsana” (ul. Ukmerges 12, •
piętro). To właśr ie tu można wykupić . 
sobie wczasy i do Połągi, i do Druskien- 
nik.

Czerwiec to dopiero początek .sę*- 
zonu. Wszystkie znaki świadczą ojym ,' 
że I udzie znów zaczną jeździć na,wqaafflfel  ̂
i do Połągi, i do Druskiennikr ( d o ^ -  
sztan. No bo co robić — na .Krwawię 
nie pojedzie, na K aukazi^B ^^M ^^- 
dodatku wizy, ceny... . O SaS?

A w Połądze jest p i ę k n l ś ^ ^ ^ ^  
pogodę. Stuletni dziaduś na ławce p s y  
ul. Rybaków nasłuchuje — jezSu;s£oni 
morza dobiega od góry Nagfisa"— 
będzie jutro pogoda, jeżeli odBirity— 
deszcz...

Barbara ZNAJDZIŁĆWŚKĄ

NA ZDJĘCIACH: Muzeum Bur­
sztynu — były pałac tyszkfeitfćŚóftfeld; 
budowanie zamków z plasku...

Fot. "Vakarlń£ Paiartgf^;

Z historii filatelistyki

Tadeusz Kościuszko na znaczkach pocztowych
W roku bieżącym Ministerstwo 

Łączności Białorusi zaplanowało emisję 
znaczka pocztowego poświęconego Ta­
deuszowi Kościuszce. Będzie to  
właściwie wspólne przedsięwzięcie poczt 
Białorusi, Polski i USA. Pierwszy zaś 
znaczek z jego portretem emitowano w 
Polsce w 1932 r. Nie był on, co prawda, 
poświęcony ani jubileuszowi kierownika 
powstania ani też samemu powstaniu. 
Emitowano go w związku z 200-leciem 
prezydenta Jerzego Waszyngtona. W 
środku miniatury autorstwa plastyka R. 
Kleczewskiego umieszczono portret 
prezydenta USA okolony państwowymi 
sztandarami USA i Polski. Po prawej i 
lewej stronie natomiast znalazły się por­
trety Tadeusza Kościuszki i Kazimierza 
Pułaskiego — uczestników wojny o 
niepodległość USA Portret Tadeusza 
Kęśduszki na tym znaczku wykonany 
został w 1829 r . przez Antoniego 
^leszczyńskiego i uważany jest do dziśza 
najlepszy. Niejednokrotnie później re­

produkowano go na inne znaczki po­
cztowe. Stosunkowo niedawno, na 
przykład, emitowano bloczek przedsta­
wiający trzy wyżej wymienione portrety 
ze sztandarami USA i Polski i z podpi­
sami po polsku i angielsku "Za wolność 
Waszą i naszą" oraz z fragmentem ob­
razu bitwy pod Yorktownem.

Od tego znaczka 1932 r. rozpoczy­
na się w polskiej filatelii cała seria emi­
sji pośw ięconych  T adeuszow i 
Kościuszce i powstaniu 1794 roku. W 
roku 1938 wydano*zfraczek "150 lat 
Konstytucji Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 1787-1937', na 
którym utrwalono trzy osoby historycz­
ne — Tadeusza Kościuszkę, Thomasa 
Paine’go i Jerzego Waszyngtona. (Tho­
mas Paine — angielski myśliciel i pi­
sarz, uczestnik wojny wyzwoleńczej w 
USA).

W okresie międzywojennym zna­
czek z podobizną Tadeusza Kościuszki 
ukazał się również w Ameryce. W 1933

r. poczta USA emitowała znaczek z po­
mnikiem Tadeusza Kościuszki usta­
wionym w mieście Sara toga w stanie 
Nowy Jork. W bitwie pod Saratogą naj- 
jaskraw iej ujawniły się zdolności 
Kościuszki jako dowódcy. Obchodząc 
200-lede tej bitwy poczta polska w 
1977 r. zastosowała pamiątkowy stem­
pel w Krakowie. Na rysunku widoczny 
jest portret Kościuszki na tle mapy 
USA.

Dużo znaczków o Kościuszce i po- 
. wstaniu 1794 r. emitowano w powojen­
nej Polsce. Na pierwszej powojennej 
polskiej serii znaczków emitowanych w 
1944 r. zamieszczone zostały portrety 
bohaterów narodowych — Kościuszki, 
Traugutta i Dąbrowskiego. Portret 
Kościuszki przekazany został według 
tego samego oryginału — portretu 
pędzla Antoniego Oleszczyńskiego 
1829 r., co i na znaczku 1932 r., ó czym 
było powyższej.

Z  okazji 160-lecia powstania 1794

r. w 1954 r. w Polsce emitowano trzy 
znaczki o dużym formacie. Na jednym 
reprodukowano centralną część znane­
go obrazu Jana Matejki "Kościuszko 
pod Racławicami" (1888).

W roku 1975 poczta wielu państw 
obchodziła 200-lecie niepodległości 
USA. W Polsce emitowano serię 
znaczków i bloczek pod nazwą "Polacy 
w życiu Ameryki". Dwa znaczki tej emi­
sji poświęcone zostały Tadeuszowi 
Kościuszce. W 1979 r. w Filadelfii 
o d sło n ię to  pom nik  Tadeusza 
Kościuszki — bohatera Polski i Stanów 
Zjednoczonych — dłuta Mariana Ko- 
necznego. Był to prezent Polaków z 
kraju narodowi amerykańskiemu. W 
tym też roku w Polsce wydano znaczek 
z tym pomnikiem.

Imię Tadeusza Kościuszki jest 
również na mapie Australii. W latach 
40-tych XIX w. polski podróżnik i ba­
dacz Australii Paweł Strzelecki zdobył 
najwyższy szczyt kontynentu — 2.230

metrów nad poziomem ~ifiorza~— 1 
nazwał go imieniem Kościuszki. W la­
tach 70- poczta Australii użyła specjal­

nego  stempla, w którego tekście wy­
mieniono ten szcźyfśSS-.-

I jeszcze kilka ciekawych emisji. 
Podczas drugiej wojn^świajoyfej* w. 
oflagach u Niemców znajdowało się 
dużo polskich oficerów. W 1944 r. w 
kilku miejscach zaczęła działać'poczta 
obozowa, która emitowała również 
swoje znaczki. Znalazły się wśród nich 
również poświęcone Tadeuszowi 
Kościuszce. W oflagu Waldenberg wy­
dano znaczek z okazji 150 rocznicy po­
wstania 1794 r. Tutaj też wydano całą 
serię znaczków pod tytułem "Hetmani". 
Na jednej z miniatur tej serii znalazł się 
portret Kościuszki okolony bronią 
powstańczą i dębowymi liśćmi. W ofla- 
gu Gross Bom również działała poczta. 
Jedna z serii nazywała się "Bojownicy o 
wolność", na jednym ze znaczków tej 
serii był portret Kościuszki wykonany 
przez obozowego plastyka-jeńca.

Przygotował 
Władysław SZABŁOWlŃSKI
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Wileński "Don Kichot" — już niezadługo
—  n a  sce n ie  Litewskiego Teat­

ru  Opery i Baletu.
'Don Kichot* w realizacji mistrza 

baletu Matowej sławy — Władimira 
Wasiljewa. Na tę realizację wciąż 
szuka się sponsorów, wciąż się zbie­
ra środki pieniężne. Jednym z takich 
'zastrzyków* były dwa czerwcowe 
koncerty z udziałem znanych tance­
rzy rosyjskich Władimira Wasiljewa i 
Katleriny Maksimowej. Był to ich 
pierwszy występ na scenie wi­
leńskiej. Przywieźli ze sobą z Mosk­
wy 13-osobową trupę rosyjskich tan­
cerzy. Był już wtedy, pracował w 
Litewskim Teatrze Opery i Baletu 
jeszcze jeden tancerz rosyjski, który 
już zdobył sławę światową — Wiktor 
Barykin.

Relacje z tamtych wieczorów wi­
leńskich  (11-12 czerw ca br.) 
złożyłam już na łamach 'Kuriera*

Dziś jednak chciałabym te wie­
czory nawiązać do bliskiej już per­
spektywy, mianowicie — do wysta­
wienia na scenie Litewskiego Teatru 
Opery i Baletu 'Don Kichota*, który 
realizuje dwóch wysokiej klasy 
mistrzów baletu — Władimir WasiP 
jew i Wiktor Barykin (jako pomocnik 
Wasiljewa).

Władimir Waslljew: "W Wilnie 
doznają dużo wzruszeń"

W ładimir W aslljew  w roku 
ubiegłym na scenie Wileńskiego Te­
atru Opery i Baletu zrealizował 
'Romea i Julię*. Balet *Romeo i Julia* 
był dziełem niewątpliwie mu drogim. 
Teraz w czasie rozmowy snujemy 
wspominki o tym, jak to z tym bale­
tem było, kiedy Władimir Waslljew, 
jeszcze jako młody i piękny (do dziś 
zresztą takim pozostaje) tańczył par­
tię Romea na różnych scenach świa­
ta. Pracę jako baletmistrz, realizator 
rozpocznie w 1971 roku, ale przed­
tem  jego  romantyczny bohater 
Szekspirowski pojawiał się tu i tam w 
najprzeróżniejszych wersjach (reali­

zacje L Ławrowskiego, J. m  
Grigorowicza, N. Kasetki- 
ny i in.) I za każdym razem 
nigdy nie był powtórką, po­
wielaniem uprzedniego ry­
sunku scenicznego, środ­
ków wyrazu plastycznego.
'Kto wie, czy nie lwią część 
błysku, efektu, polotu, 
mistrzostwa artystycznego 
wysokiej próby -Władimir 
Waslljew zawdzięcza nie 
tylko swojej wciąż znako­
mitej kondycji, ale I— swo­
jej stałej partnerce, wspa­
n ia łe j J e k a tie r in ie  
Maksimowej. Wypada nie 
zapomnieć, że pani Katia 
to nie tylko jego sceniczna 
partnerka, ale i żona...* — . 
usłyszałam teraz opinie na 
wileńskim wieczorze Jeka- 
tie rin y  M aksim ow ej I 
Władimira Wasiljewa.

W iotka, filigranow a 
Julia z... ogromnym Wy­
siłkiem woli. Taką Julię wy­
tańczoną przez Maksimową chyba 
setki razy zapamiętali widzowie na 
obu półkulach świata.

...Piszę o 'Romeo i Julii*, bo 
wciąż jeszcze ten spektakl (wilęński) 
mam w pamięci. A przecież Jekatie- 
rina Maksimowa za blisko 40 lat 
pracy w balecie stworzyła dziesiątki 
innych kobiecych postaci — Aurora, 
Masza, Giselle, Tatiana, Ełza i in.

...W  'G ise lle ' tańczy ł tak że  
(partie Alberta) Władimir Wasil- 
jew . Tańczył w 'D ziadku do  o- 
rzęchów*, w 'Ś p iącej Królewnie', 
w 'P ietruszce ', w... W tej wyliczan­
ce najlepiej jest zapytać  sam ego 
Wasiljewa — w jakim utworze b a ­
letow ym  n ie  ta ń c z y ł.  A lbo  — 
którego jeszcze nie zrealizował — 
jako baletmistrz.

— 'Romeo i Julię' wystawił Pan 
w Moskwie, a  potem w Wilnie. No a

'Don Kichota"? Wystawia go Pan 
teraz w Wilnie, a  przedtem?

— Uprzednio wystawiłem go w 
Stanach Zjednoczonych, w Nowym 
Jorku, no a  teraz — w Wilnie...

— W Nowym Jorku powitano go 
z  aplauzem?

— Nie mnie o tym mówić. Zoba­
czymy, jak będzie w Wilnie.

— A pierwszą pańską pracą jako 
realizatora —  co było?

— 'Ikar11 Słonimskiego. To był 
mój deb iu t

— Ale n a jd ro ższy  P an u  był 
chyba 'Makbet*?

— Wszystko to, do czego się 
przykładam, jest mi bardzo drogie. 
'Makbet* może w tamtych czasach, 
kiedy g o  robiłem , miał szersze  
•wejście*. Szedł na scenach Mosk­
wy, N ow osybirska, B udapesztu , 
Berlina... Chociaż — także ‘Aniuta* 
Gawrilina nie była w roli kopciuszka, 
realizowałem ją  na scenach Mosk­
wy, Rygi, C zelabińska, Kazania, 
wystawiałem ją  także w Neapolu.

—  "Kopciuszek* P rokofiew a 
takie rozsławił pańskie nazwisko— 
jako baletmistrza. Ale sc en a  jest 
Panu  w ciąż przyohylna również 
jako tancerzowi. W spomniał Pan o 
"Aniucie*. W łaśnie teraz podziwia­
liśmy pański tan iec  z  żoną  w e frag­
mencie "Aniuty". Co Pan teraz czuł 
w Wilnie?

— Satysfakcję, wzruszenie. Pub­
liczność w ileńska w spaniale  nas 
odebrała.

— Realizuje Pan na wileńskiej 
scenie "Don Kichota", pańskim po­
mocnikiem jest baletmistrz Wiktor 
Barykin, już od paru tygodni pracuje 
on z  wileńską trupą baletową. Co o 
trupie litewskiej mówi Barykin?

— Mówi dobrze, ale niechaj pani 
sama go o to zapyta.

Wiktor Barykin: "Wileńska 
trupa baletowa to dobry materlaT

— To bardzo przyjemnie, że 
polska gazeta w Wilnie znajduje 
mnie za kulisami teatru. Miło w spo­
minam jedno ze swoich zagranicz­
nych tournee — właśnie z  polską

. trupą z Gdańska jeździłem z "Don 
Kichotem" na zagraniczne występy. 
'Don Kichota" w Gdańsku wystawił 
Walerij Niekrasow, realizator z Kijo­
wa.

— No a  Pan razom z Wasiljewem 
wystawia go u nas, w  Wilnie.

— Tak, już trwają próby. Dobrze 
układa nam się współpraca z  litew­
ską trupą baletową.

— W porównaniu z  moskiewską 
jest jednak chyba różnica.

—  R óżnice s ą  w szęd zie . W 
każdym kraju, w państwie. Ale tu jest 
dobry materiał, specjalnych trud­
ności z tą  trupą nie mam. Zresztą w 
Litwie dominuje rosyjska szkoła ba­
letu. J a  tu pracuję jako asystent, cała 
inicjatywa wychodzi od Wasiljewa. 
Co jeszcze mogę powiedzieć o litew­
skiej trupie? Ona nie jest mi obca. 
Poznałem ją  nie tylko za  te... liczne 
ty g o d n ie  tu  p racy , a le  jea z c z e  
wcześniej, podczas ich występów w 
Kuwejcie. No i mam tu dobre związ­
ki, układy. Z panem  KirSysem na 
przykład, który teraz  moskiewski 
wieczór prowadził.

— {N ostalg ia*  -—  to  był 1- 
częściowy b a le t Pana z tą  "Nostal­
gią" wiąże osobliwa nostalgia, praw­
da?

— O, tak! J a  byłem pierwszym 
uczestnikiem artystycznego progra­
mu "Nostalgii". Ten... sentymentalny 
walczyk wciąż jakby *we mnie" budzi 
się na nowo...

—  Pana znamy tutaj jako przede 
wszystkim tancerza. Z "Makbeta", z 
'Rom ea i Julii" chociażby.

— Tó jest moja profesja. Tańczę 
bardzo dużo. ;

— A ostatn io  — w szędz ie . I 
funkcjonuje już Pan jako baletmistrz. 
A wracając do pracy na różnych sce­
nach  św iata. Jak ie  poczynił Pan 
spostrzeżenia?

— Różne. To s ą  bardzo ciekawe 
konfrontacje. W Anglii na przykład. 
Pracowałem tam dwa lata. Tam — są  
różne szkoły, różne kierunki.

— A publiczność?
— Także różna. W Ameryce^-— 

lubią szczerze się entuzjazmować. 
Tam —  bilety n a  koncerty s ą  bardzo 
drogie, ale ludzie nie żałują pienię­
dzy . M ogą n aw et p o  p ro stu  -— 
wyłożyć mnóstwo forsy na imprezy 
artystyczne.

— Uniosła się żelazna kurtyna i 
otworzył się przed rosyjskimi artysta­
mi szeroki św iat. Londyn, Nowy

Jork... Ale i Wilno mieści się w planie 
pańskich wyjazdów artystycznych.

— Z Rosji teraz trafić do Wilna 
jest gorzej, aniżeli dostać się do Pa­
ryża.

—  Formalności z  wizą?
— To w ogóle jakiś obłęd...
—  Dłużej Pan przebywa zagrani­

cą  aniżeli w Rosji. Taki można chyba 
wyciągnąć wniosek. Czy w Rosji, jak 
i w Litwie, artyści są  zmuszeni zacis­
kać pasa? Chociaż... co to tu w bale­
cie jest do ściskania...

— T an ce rz  sceny  baletow ej 
także jeść potrzebuje, no i przyzwoi­
cie wyglądać, wszak to  artysta... W 
Rosji artystom nie za  dobrze się dzie­
je, to prawda. Szukają możliwości 
zarobkowania zagranicą.

—  I tam — zostają.
—  Różnie z  tym bywa. Ja, jak 

pani widzi, nie zostałem.
— Trzeba czekać aż dorośnie 

młode pokolenie, może nowsze w 
Rosji czasy b ędą  mu sprzyjały.

— Może. Ale z  tym pokoleniem 
to także nic niewiadomo. Do szkół 
baletowych b iedo ta  nie pójdzie, 
c h o c iaż  w tym  środow isku  naj­
częściej bywają dzieci uzdolnione, 
tak już jest zbudowany św iat No a 
ten kto ma forsę — i owszem — 
wysyła swoje dziecko do baletowej 
szkoły.

—  To bardzo dobrze.
—  Komu? Z pewnością nie sce­

nie baletowej. B ogacze wysyłają 
swoje dzieci tam po to, żeby były 
one... odrobinę zgrabniejsze, po­
staw ne. W yprostowana sylwetka, 
wysoko uniesiona głowa — dodaje 
pewności siebie.

—  Zgrabny chód — wdzięku./.
—  i o  to  właśnie chodzi. Ani 

szkoła  na  tym  nie wygrywa, ani 
dziecko, któremu się wbija do  głowy, 
że  t o  nie dla ciężkiej pracy na sce­
nie, ale dla ułatwienia kontaktów to­
warzyskich, dla ogłady...”.

v —  Sm utne to...
—  Smutne...
—  A czy nikt z  bogatych nie ma 

ochoty być po prostu... m ecenasem  
baletu?
'  — Takie przypadki znam, ale nie 

w Rosji.
— W dzisiejszej Rosji, bo w daw­

nej, carskiej z  artystami wysokiej 
próby było inaczej. Ale to  już — nos­
talgia, tylko nie w kontekście baleto­
wym. Mam nadzieję, że  po premie­
rze  w ileń sk ie g o  "Don Kichota* 
jeszcze się z  Panem  spotkamy.

—  Będzie mi bardzo miło.

Rozmawiała 
Alwida ROLSKA

NA ZDJĘCIACH: Władimir Wa- 
siljew i Jekatierina Maksimowa w 
"Romeo i Julii"; Wiktor Barykin —  
asystent baletmistrza Władimira 
Wasiljewa w realizacji wileńskiego 
"Don Kichota”.
F o t Włodzimierz Guiewicz (ELTA)

Pielgrzymka 
do Kalwarii 
Wileńskiej

Tylko pod K notem ,
Tylko pod tym znakiem 
Polska jest Polską 
A Polak Polaldem 
O słuszności tych słów przekonu­

jemy się zarówno spoglądając w dzieje 
dalekiej przeszłości, jak też obserwując 
w y d a rz e n ia  n aszych  d n i. Krzyż 
tłumaczy nam potrzebę cierpienia i po­
konywania trudności, krzyż wyciąga 
swoje ram iona, aby nas pocieszyć, 
krzyż daje radość zmartwychwstania. 

Bom w krzyżu znalazł to, 
co w szczęścia stracił:

Pokój 1 wiarę, miłość i nadzieję. 
Ubogą duszę tyś łzami wzbogacił, 
Przystroił cierniem, który 

nie więdnieje.
Dlatego zapraszamy, jak  1 w po­

p rzed n ich  la ta c h , n a  tradycyjną 
pielgrzymkę do Kahrarii Wileńskiej, 
która w tym roku odbędzie się w nie­
dzielę, 10 lipca. Zbiórka przy Kated­
rze o godz. 7 lub przy Wieczernika o 
godz. 8. Pożądane, aby uczestnicy 
pielgrzymki według możliwości odbyli 
Spowiedź św. zawczasu w swoich para­
fiach, by nie zakłócać porządku na­
bożeństw w kościele św. Krzyża.

Chrystus puka do naszych drzwi. 
Otwórzmy się na Jego natchnienia.

Jan MINCEWICZ

5 - LECIE ZESPOŁU"SUŻANIANKA-

„... I ta piosenka, 
która łączy nas”

Sużany... Malownicza miejsco­
wość, gdzie od wieków mieszkali 
Polacy. Skromni, poczciwi ludzie, o 
ogromnym poczuciu przyna­
leżności narodowej. Wraz z odro­
dzeniem polskości na Wi­
leńszczyźnie, w roku 1989 założyli 
jedno z pierwszych kół ZPL. 
Grupa entuzjastek, miłośniczek 
folkloru postanowiła odrodzić 
stare polskie piosenki, śpiewane 
niegdyś w tych miejscowościach. 
Zebrały się w wiejskim klubie Re­
gina Wróblewska, Czesława 
Pszczołowska, Konstancja 
Wróblewska, Stanisława Ingiele- 
wicz, Helena Żwirblis, Janina We- 
rykowska, Janina Anusewicz, 
Władysława Krzyżewska, 
Czesława Mlchajłowska i inne ko­
biety, przyszli też mężczyźni i w ten 
sposób powstał zespół amatorski. 
Minęło od tego czasu 5 lat, zespół 
ten się nie rozpadł pomimo wszel­
kich trudności. Pragnę podkreślić,

że sużaniankom powiodło się. 
Przed 5 laty po ukończeniu Kon­
serwatorium w Kłajpedzie przy­
była jako pracownik kultury do 
Sużan M argaryta Rożko- 
Krzyżewska. Nie przestraszyła się, 
że tak daleko jest ta wieś od Wilna, 
gdzie się urodziła i mieszkała. Pra­
wie 7 lat grała w kapeli słynnego 
polskiego zespołu ludowego 
"Wilia" i mogła tam pozostać...

— Początkowo nie byłam 
pewna, czy ze starszymi ludźmi po­
trafię pracować, czy się uda ułożyć 
program koncertowy, w którym 
przeważałyby piosenki regionalne. 
Ale kobiety były bardzo zaan­
gażowane do pracy, znały wiele 
piosenek. A ja uczyłam się grać te 
melodie. Słowem, jest u nas "złota 
żyła" miejscowego folkloru. Po­
nadto w okolicach Sużan, jak też w 
osiedlu miejscowa ludność wiernie 
strzeże swych tradycji ludowych, 
zna obyczaje. Zostaje nam pra­

cownikom kultury tylko podpat­
rzeć, opracować muzycznie i 
ułożyć program na każdą okazję 
czy święto. Jak na przykład, na 
Andrzejki, dożynki, zapusty itd. 
Nie szłoby mi tak gładko, gdyby 
nie pomoc naszych sędziwych 
zespolanek — powiada Margary­
ta Krzyżewska.

Więc wspólnie radząc sobie, 
pokonując trudności życia co­
dziennego pragną być w zespole. 
Ostatnio ten zespół amatorski uzu­
pełnili nowi członkowie: Maria 
Sienkiewicz, Larysa Górska, Ed­
mund Tomaszewski, Regina 
Pszczołowska oraz inni. I jak przyz­

nała się Margaryta, marzy o utwo­
rzeniu kapeli wiejskich grajków.

Trudno dziś policzyć występy 
"Sużanianki" od jej debiutu na I 
Zlocie Turystycznym ZPL. Było 
ich sporo na Wileńszczyźnie i 2 
całkiem udane w Macierzy.

Obecnie ten zespół pragnie 
zaprosić wszystkich Czytelników 
"Kuriera Wileńskiego’ i rodaków z 
rejonu wileńskiego na jubileuszo­
wy koncert z okazji 5-leda, który 
się odbędzie 2 lipca br. o godzinie 
17 w Sużańskim Domu Kultury 
(wstęp wolny).

Leokadia DROZD
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Leon M is ie w icz

w ® o n i r #

Gorąco uściskałem harcerzy i podziękowałem 
im w imieniu Naczelnego Wodza i oświadczyłem im, 
że będą oni przedstawieni przeze mnie do odznacze­
nia Krzyżem Walecznych za dokonany odważny 
czyn*.

Następnego dnia odesłałem do Paryża sztandary 
i 10 pułków ułanów, 3 pułku szwoleżerów, 9 pułku 

strzelców konnych i chorągiew pułkową 81 pułku 
piechoty.
Paryż, 29 października, hotel Flewis 

Fiszę obecnie stylem telegraficznym, może 
później napiszę obszerniejsze sprawozdanie z 
wydarzeń od dnia 8 do 29 października 1939 roku, 
bo nie miałem czasu na notowanie w moim dzienni­
ku.

10 października 1939 roku rano opuściliśmy 
wszyscy stolicę Litwy. Na protest w sprawie Wilna, 
złożony przez ministra Charwata, odpowiedział iząd 
litewski, że nie uznaje Polski jako państwa i nowego 
rządu polskiego w Paryżu oraz stwierdza, że Wilno 
jest integralną częścią Litwy. Wyjazd nasz nastąpił o 
godzinie 9. Ze strony rządu ani wojska litewskiego 
nie było żadnego pożegnania.

Moje sprawy w Kownie przerwałem na 150 
żołnierzach, ewakuowanych na koszt państwa pol­
skiego przez Szwecję i Norwegię, i na trzystu już 
wydanych paszportach i wizach do Francji. 15 
października, późnym wieczorem, przejęli moje pra­
ce nad ewakuacją żołnierzy z Litwy pan Czesław 
Mackiewicz i pani E ugen ia  Sadowska; 
wtajemniczyłem również porucznika Pichona 
zastępcę francuskiego attachl wojskowego w tę 
sprawę.

Do Rygi pojechaliśmy przez Szawle naszym sa­
mochodem, mając w roli kierowcy znajomego, pana 
Stanisława Bujakowskiego, sąsiada z Druskienik. Na 
granicy litewsko-łotewskiej strażnicy bez słowa 
opieczętowali nam paszporty dyplomatyczne. Około 
godziny 15 dotarliśmy do Rygi

Siedemnastego października 1939 roku o godzi­
nie 12, żegnani w porcie lotniczym w Rydze przez 
nowego posła Francji (nie pamiętam jego nazwiska), 
attachćwojskowego Francji, pułkownika HoppenS- 
ta, i przez mego przyjaciela, pułkownika Wiktora 
Deglawsa, i jego uroczą żonę, odlecieliśmy samolo­
tem do Sztokholmu. Razem z nami lecą minister 
Charwat i radca Dziarczykowski. Około godziny 17 
lądujemy na lotnisku w Sztokholmie. Wieczorem 
itajemy w Grand Hotelu, w przygotowanym dla nas 

pokoju, prawdziwie obskurnym. Spotykam 
pułkownika dypl. Stefana B rzeszczyńs kiego, attach^ 
wojskowego w Moskwie, który właśnie teraz dotarł 
do Szwecji drogą przez Finlandię. Samochód z resztą 
naszych rzeczy został schwytany przez okręt wojenny 
niemiecki na Bałtyku między Rygą a Sztokholmem.

Nazajutrz w Poselstwie RP w Sztokholmie u 
naszego attach^ wojskowego, majora dypl. Feliksa 
Brzeskwińskiego, zastałem imienną depeszę 
generała Sikorskiego, wzywającą mnie natychmiast 
do Paryża; podobna depesza była wysłana też do 
Kowna. Dowiaduję się również od Brzeskwińskiego, 
że naszym szefem Sztabu Głównego, a raczej też 
Naczelnego Wodza, jest pułkownik dypl. Aleksan­
der Kędzior, były naszattacb/wojskowy w Portugalii 
i Hiszpanii.

Nastroje w naszym poselstwie w Sztokholmie są 
najzupełniej przedwojenne. Sztywni dyplomaci jesz­
cze nie widzieli ludzi, którzy wydostali się z Polski, i 
nie bardzo zdają sobie sprawę z tego, co się tam 
dzieje, 1 co z Polską już się stało.

Sztokholm przepiękny, uroczy, bardzo zamożny, 
dużo starych pamiątek; czystość panuje wzorowa,

ale wszystko drogie. Stopa życiowa w porównaniu 
Polską niebywale wysoka. Zamierzamy pojutrze jak 
najprędzej lecieć do Paryża, koleją do MalmóJ 
stamtąd samolotem do Amsterdamu 1 dalej koleją 
do Paryża.

A  więc już jesteśmy emigrantami... Czy i kiedy 
powrócimy do siebie, na ziemię polską. Na Litwie nie 
odczuwaliśmy tego, bo jednak tam było tak blisko 
tak swojsko, jak u nas w domu, ale i tego domu już 
teraz nie mamy... Pozostawiliśmy całe nasze urzą­
dzenie, dosłownie wszystko, meble, obrazy, dywany 
bieliznę, kryształy, dużo srebra itd. ’w Kownie. 
Najwięcej mi żal fortepianu i mojej dość obszernej 
biblioteki, głównie dzieł wojskowych, miałem też 
starą encyklopedię po francusku z własnoręcznym, 
autentycznym napisem Adama Mickiewicza: "Na
Bożom sudzie wsiem w żopu budzie” a również
cennych płócien malarzy XVII wieku szkoły holen 
derskiej, jak np. Teniersa.
Październik —  listopad 1939roku

Teraz, 4 listopada 1939 roky, mam dosyć czasu 
ażeby zanotować szczegółowo wydarzenia związane 
z ostatnimi dniami w Kownie, Sztokholmie i Paryżu 
Zacznę od Kowna.

Dla Poselstwa RP w Kownie — pozostaliśmy 
placówką dyplomatyczną nowego rządu RP "in exi 
le" w Paryżu, nie zmieniając w niczym stanowiska 
statusu politycznego — zarysowało się po okupacji 
całej Polski przez Niemców i przez Rosję Sowiecką 
zagadnienie Wilna i Wileńszczyzny. Oczekiwaliśmy 
i, prawdę mówiąc, byliśmy przekonani, że rząd lite­
wski zmuszony będzie do przyjęcia W ilna 
Wileńszczyzny z rąk Rosji Sowieckiej, lecz 
spodziewaliśmy się, że Wilna Litwini nie ruszą i uz­
nają potrzebę wyjaśnienia tej sprawy w rozmowie 
choćby nawet prywatnej ze mną lub z ministrem 
Charwatem. W każdym razie, na wypadek zajęcia 
Wilna przez Litwinów, minister Charwat miał przy­
gotowaną notę protestacyjną w imieniu rządu RP. 
ułożoną i zredagowaną za moją wiedzą I aprobatą.

Rozwiązanie sprawy Wilna przyniósł dzień 10 
p a źd z ie rn ik a  1939 ro k u . W ilno i skrawki 
Wileńszczyzny zostały oddane Litwie przez Rosję 
Sowiecką w zamian za garnizony wojska sowieckiego 
na Litwie i pewne świadczenia pod względem baz 
wojskowych i lotniczych oraz linii kolejowych. 
Generał Raśtikis był wzywany do Moskwy.

Czekaliśmy dwa dni — do 12 października— na 
ewentualne wyjaśnienie sprawy Wilna ze strony Li 
twinów. Mogliśmy oczekiwać jakiegoś kroku z ich 
strony, wobec tego że nie skorzystali oni z naszej 
klęski i sami nie zajęli Wilna. Niestety, czekaliśmy na 
próżno.

12 października 1939 roku minister Charwat — 
po uzgodnieniu z naszym rządem RP W Paryżu tele­
graficznie — złożył przygotowaną notę protesta­
cyjną przeciwko bezprawnemu zajęciu przez Litwę 
naszego terytorium, łącznie z Wilnem.

Państwa bałtyckie, i Litwa również, oceniały, jak 
mi się wydaje, sytuację wojenną w Europie w końcu 
roku 1939 najzupełniej opacznie. Zdawało się im, że 
skończy się na rozbiorze Polski, zagarnięciu 
Czechosłowacji oraz na mniejszych zmianach w R u i 
munii i w Bułgarii, natom iast że w rejonie] 
Nadbałtyki pozostanie wszystko po staremu, tylko 
pod protektoratem Rosji Sowieckiej. Litwa istotnie 
sądziła, że otrzyma Wilno i Wiieńszczyznę po raz 
drugi (pierwszy raz w lipcu roku 1920) i będzie w 
przyszłości sąsiadowała nie z Polską, lecz z Rosją 
Sowiecką, ściśle z Białoruską Republiką Sowiecką. 
Znaczenie państwa polskiego w tym czasie, tj. wl 
końcu 1939 roku, na Dtwie, Łotwie i w Estonii 
równało się zeru, chociaż Polacy cieszyli się sympatią 
ludności tych krajów.

Utkwiła mi w pamięci jedna chwila, która chara-1 
kteryzuje-doskonale nastroje pewnej sfeiy ludności 
litewskiej wywołane odzyskaniem Wilna. Poszliśmy 
z żoną pożegnać naszych gospodarzy, u których 
mieszkaliśmy, miłych i bardzo życzliwych majoro- 
stwa Bandżiusów. On pochodził z samego Wilna, 
ona z okolicy Swięcian. Oboje mówili zupełnie do­
brze po rosyjsku i zapewne również po polsku, ale 
nie z nami. Przy pożegnaniu pani Bandżiusowa 
popłakała się z żalu nad nami, ale wycierając oczy z 
łez chusteczką nie wytrzymała i powiedziała, z rados­
nym uśmiechem: 'A  wsioż Wilno Uepier budiet na­
sze!" Ja milczałem, aby nie wszczynać rozmowy po­
litycznej, milczał też major Bandżius, ale Stefa, moja 
żona, natychmiast odpaliła, też po rosyjsku: "Nu, 
konieczno, da cen oj waszej niezawisimosti! Pani 
Bandżiusowa popatrzyła na nas jak na ludzi 
niespełna rozumu. Nie zdawała sobie sprawy z tra­
gicznej sytuacji, w jakiej znalazła się Litwa po zawa­
leniu się Polski.

(Do kończ*nic nastąp i)

Początek w nr 49

* Tadeusz Butler i ip. Tadeusz Kognowicki otrzymali 
Krzyże Walecznych dopiero w 1950 r. na mocy starań ip. 
pułkownika Kazimierza Plisowskiego, ostatniego do­
wódcy 2 pułku ułanów.

Pod paragrafem BEZR O BO CIE 
ZW IĘKSZA P R ZESTĘP CZO ŚĆ

W końcu maja ogłosiło siebie ban­
krutem państwowe przedsiębiorstwo 
"Modulis" w Podbrodziu. Rozpadł się 
zakład, który jeszcze niedawno żywił co 
drugą rodzinę podbrodzką. W ielu 
mieszkańców pozostało bez środków 
egzystencji. Część szuka wyjścia w 
działalności komercyjnej, inni poprze­
stają na dorywczych zarobkach. Ale 
jest też garstka takich, którzy szukają 
środków do życia na innej drodze. Na­
wet w cichych małych miasteczkach 
staje się niebezpiecznie wychodzić wie­
czorem na ulicę. Bo oto dwaj nieusta- 
leni osobnicy prysnęli przechodniowi w 
tw arz  z p o jem n ik a  gazow ego, a 
następnie obrabowali. Mimo, że się 
zakłada mocne zamki i klamki, mimoże 
są psy, jednak, nie ma ratunku od noc­
nych gości. Wywęszą, włamią się i za­
b io rą  to , co s ię  im  spodoba. Do 
składzika obywatela S., mieszkającego 
prawic w centrum miasteczka nocą po 
wyłamaniu drzwi składu uprowadzono 
rower motorowy. Takich faktów jest 
coraz więcej.

N ie  le p ie j  w yg ląda  sy tu a c ja  
również w innych miejscowościach re­
jonu święciańsldego. Coraz to  policja 
otrzymuje zawiadomienia: z  magazynu 
spółki rolnej "Vosiunai" skradziono 
saletrę, w ośrodku wczasowym Pailgis 
porozbijano łodzie, w lasach trwa sa­
mowolne wycinanie drzew. A  przecież 
wielu faktów włamania, kradzieży, 
chuligaństwa się nie rejestruje. We wsi 
Żwirbliszki w odległości trzech kilo­
metrów od Swięcian obrabowano mie­
szkanie. Podczas nieobecności gospo­
darzy do domu włamali się złoczyńcy, 
wzięli wszystko— pokrywki do konser­
wowania, cukier i stary tranzystor. Cr 
dwaj złodzieje to Aleksander Sukow i 
Władysław Kwiatkowski. Obydwaj bez­
robotni, poprzednio karani. Sprawa 
wyglądała tak. Dowiedzieli się, że pe­
wien czlbwiek, mieszkający w pobli­
skiej wsi Kurpie, poszukuje tymczaso­
wych pracowników. Zatrudnili się. Gdy 
zarobili trochę pieniędzy, kupili wódkę

i podczas libacji doszli do wniosku, że 
nieźle byłoby zwiększyć zarobek nie tyl­
ko ciężką pracą fizyczną, ale jeszcze 
innym sposobem. Wybór padł na dom 
w Zwirbliszkach. Tym bardziej, że była 
to dacza, której właściciel mieszkał w 
Święcianach i przyjeżdżał tutaj tylko w 
wolne dni.

Śledztwo ustaliło, że w wyniku ra­
bunku gospodarz poniósł straty  w 
wysokości 612 litów. Suma niezbyt 
duża, ale gospodarzowi szkoda było 
tych rzeczy. Na szczęście złodzieje nie 
zdążyli upłynnić łupu. Tylko wypili zna­
lezione domowe wino. Resztę musieli 
zw rócić. W sądzie  dzielnicowym  
Święcian przyznali się do winy. "Dwa 
lata pozbawienia wolności każdemu" 
— tak brzmiał wyrok.

Czas szybko upływa. W rócą z 
więzienia i co dalej? Nie jest wykluczo­
ne, że zajmą się poprzednim procede­
rem. A  może jeszcze bardziej nauczą 
się kraść? 1 wszystko się powtórzy, jak 
było z grupą "specjalizującą się" we 
w łam aniach  i rabow aniu  dom ów 
ogródkowych. Sąd nad nią odbył się 
dosłownie w tych dniach. Przed pół ro­
kiem wrócili z więzienia, szukali pracy. 
W jednym, w drugim miejscu, ale nie 
znaleźli lub nie chciano ich zatrudnić, 
bo mieli za sobą wyrok sądowy. Więc 
znowu zaczęli "zaglądać" do domków 
letniskowych.

Sędziowie też mają serce. Sędzina 
M iro sław a  N av ic k ie n e , k tó ra  
rozpatrywała sprawę, mówiła:

—  Szkoda rodziców, którzy po raz 
drugi musieli przeżywać rodzinny dra­
mat. Skazani też wyrazili skruchę i 
skarżyli się, że nie otrzymali żadnej pra­
cy. Ale prawo pozostaje prawem, mu­
sieli ponieść karę...

Bezrobocie bez wątpienia przy­
czynia się do wzrostu przestępczości. 
Na policję ciągle wpływają nowe mel­
dunki. S;

Nikołaj NIEZAMOW 
Rejon święciański

Kościół w Święcianach Fot. W.Charin

EKRANY
VILNIUS — „Niebezpieczny do­

tyk” (USA) o 13.30, 15.30, 17.40,
19.40. „Huczący ogień” (USA, Japo­
nia) o  11.30.

HELIOS — „Wściekłość w klatce- 
V* (USA) o  10.50,12.40,14.40,16.40,
18.40.20.40. II sala — „Fola wybuchu” 
(USA) o 10.30, 12.20, 14.10, 16.00, 
17 .30 , 1 9 .4 0 . „NąJ wyższa liga-2” 
(USA) o 21.20.

AURA — „Przysięgam tobie, 
ukochana” (Indie) o 16. „Flota po­
wietrzna Ameryki” (USA) o* 10.30, 
12.20,14.10,18.30, 20.10.

DRAUGYSTĆ — „Nocny chłód” 
(USA) o  15.00,17.00, „Wróg” (Indie) 
o 19.00.

LIETUVA — „Gry patriotów* 
(USA) o 12.00,14.00,20.00.

PERGALE — „Żyć I umrzeć ze 
szpadą” (USA) o 14.00, 16.00, 18.00, 
20.00 .
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SPORT
JEDNI a w a n s o w a l i, 

d r u d z y  c z e k a ją  
We wtorek na piłkarskich ni™

“ “ M ^ R o .i.-K a n .e n .n  (sn ig . "BO

leliuR SnaninO .Scenko T“ . W  
rv  w lidze hiszpańskiej p i « a «  w 
S ^ o r f p o k w f c  .poUcanla p o p a ^  
Sc klasycznym hat-m ekem — zdobył 3 
g Ł t i  w jednej potawie

futbolu. Jeszcze dwa gole zdobył on w

przewagę m ieif Rosjanie. Na bramkę 
^eruńcz)'kńw  P ^ ro™ dz^ , ? ^  
za atakiem. Akcje ofenajjme potrafił 
jednak wykorzystać tylko Salenko. Inni 
marnowali szdnse.

Innym uczestnikiem tego meczu, 
który znajdzie się w annałach futbolu, 
znajdzie się R . Milla z

stał się najstarszym pą~~~—  
izostw świata, któiy wpisał się na listę 
strzelców— Milla skończył bowiem 42

tym meczu Rosjan satysfakcjo­
nowało nie tylko zwycięstwo, ale 
również najwyzsze rozmiary tego suk­
cesu. Zwiększało to bowiem ich szanse 
awansu do drugiej rundy. Wygrab w 
efekcie różnicą pięciu bramek, a więc 
wyżej niż cztery lata tem u we 
Włoszech, kiedy, to pokonali Kame- 
runczyków 4:0 w ostatnim meczu w 
grupie Wówczas jednak rezultat ten 
nie dał im awansu.

"Nieposkromione lwy" (tak nazy­
wana jęst reprezentacja Kamerunu) 
próbowały walczyć do końca. Stworzyli 
pod bramką Rosjan kilka dorodnych 
sytuacji strzeleckich. Jedną zdołał wy­
korzystać Milla,. w innych przypadkach 
piłkarze z Afryki sprawia li zawód.

Inny mecz tej grupy pomiędzy re­
prezentacjami Brazylii i Szwecji za­
kończył się remisem 1:1. Dało to Bra- 
zylijczykom pierwsze miejsce w grupie. 
Brazylijczycy w meczu o miejsce w 
ćwierćfinale grać będą z piłkarzami 
USA, natomiast Szwedzi z drużyną, 
która zajmie drugie miejsce w grupie

Geń szansy mają Rosjanie.. O ich 
dalszym losie zadecydują pozostałe 
mecze w grupach. Rosjanie liczą na 
korzystny układ w rywalizacji "tych 
trzecich" drużyn.

Końcowa tabela grupy "B": 
Brazylia 3 7 6:1
Szwecja 3 5 6:4
Rosja 3 3 7:6
Kamarun 3 1 3:11

Zakończyły rywalizację w spotka­
niach eliminacyjnych drużyny grupy 
"E”. Norwegia zremisowała z Irlandią 
0:0, a mecz drużyn Włoch i Meksyku 
zakończył się wynikiem 1:1.

Ostateczna tabela tej grupy wyglą­
da tak:

Meksyk 3 4 3:3
Irlandia 3 4 2:2
Wiochy 3 4 2:2
Norwegia . 3  4 1:1

Jak dotychczas awans do 1/8 fi­
nałów mistrzostw świata zapewniło 
sobie 12 drużyn. Są to: USA, Szwajca­
ria, Brazylia, Rumunia, Szwecja, 
Niemcy, H iszpania, Argentyna, 
Włochy, Irlandia, Meksyk oraz Belgia 
Z turni pi pm

'■“•w * »d., Grecji i Norwegii.
USA i Włochy mimo zajęcia trze 

-cich miejsc zapewniły sobie awans do 
dalszej rundy. Aktualna tabela "trze­
cich" przedstawia się następująco 
(drużyna, mecze, punkty, bramki): 

USA(gr.A) 3 4  3:3
Włochy (E) 3 4 2:2

3 3 7:6 
Bułgaria (D) 2 3 4:3
Holandia 2 3 2:2

Holendrom i Bułgarom do awansu 
brakuje jednego punktu, Holendrzy w 
ostatnim swoim spotkaniu zmierzą się 
z Marokiem, a Bułgarzy z Argentyną.

TELEW IZJA
CZWARTEK, 30 CZERW CA  

LTV
7  4 5  Na dzień  dob ry . 8.15

A nons TV. 8.20 —  W iadom ości wjęz. 
niem  8.45 — W iadom ości wjęz. franc .
ig  0 0  W iadom ości. 18.10— W iado-
& k  BBC. 18.35 -  W iadom ości 
frns 1 18.45 —  Dla dzieci. 19.25 —- 
Lowo chrześcijanina. 19.35 —  Rząd 
postanow ił-1 9 .5 0 - Anons TV. 19.55 
_  Katolickie studio TV. 20.25—  Pro­
gram ekonomiczny „Aktualia . 21.00 
- P a n o r a m a .  21.35 -  A n o n .T V .
21.55 Kawiarnia Konrada, —
Serial fantastyczny „Po tamtej stronie 
rzeczywistości”. 23.25 —  Wiadomości 
wieczorne

TV POLONIA 
8.30  — P a n o ram a . 8 .40  — 

Duch z Canterville” — film fab. 
TVP. 9.40 — Program publicystycz­
ny. 10.00 — Rody polskie: „Radzi­
w iłłowie” — fil®  dok. 10-30 
„Banda Rudego Pająka” (5-ost.) — 
serial TVP. 1 1 0 0  — Jest lato ... 
1300 — Wiadomości. 13.10 — „Po­
pielec" (6) — „Podmuch" — serial 
TVP 14.30 — Cztery czwarte — 
magazyn. 15.00 — Z  Polski rodem. 
15.30 — Filmy Andrzeja Fidyka: 
„Prezydent", „Noc w pałacu". 16.35
— K o n c e r t  ży czeń . 1 7 .0 0  — 
Słoneczne studio. 17.30 — „Z przy­
godą na ty" — serial dla młodych 
widzów. 18.00 — „Teleexpress".
18.15 — Jest lato... 18.30 —  „Białe 
tango" — serial TVP. 19.30 — Gra
— teleturniej. 20.00 — Jest lato... 
20.20 — Dobranocka. 20.30 — Wia­
d om ośc i. 21 .00  — H is to r ia  — 
współczesność: „Boję się, że nie 
doczekam  w o ln o śc i” . 2 1 .3 0  — 
Z w yczajny człow iek  — Ja n u sz  
Onyszkiewicz. 22.00 — Panorama.
22.25 — Gość TV Polonia. 22.40 — 
„07 zgłoś się” — serial TVP. 0.45 — 
Bilans rządowy. 1.00 — Panorama.
I.10 — „Pole niczyje” (4) — serial 
TVP.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Program dla dzieci. 11.05 — „Gliniarz 
i prokurator” — serial prod. USA.
II.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00 — 
Uszyj to sama. 1220—Język angielski. 
1230 — Lato z Magazynem notowań.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Tele­
wizja edukacyjna. 15.00 — „Zenobia”
— komedia prod. USA. 16.10 — R e­
portaż. 17.00 —  Dla dzied. 18.00—  
Teleexpress. 18.30 — Znaki czasu. 
19.05 — „Małe cudo" — serial prod. 
USA. 1930 — Program rozrywkowy.
20.00 — Zjedz to sam. 20.15 — Wie­
czorynka. 2030 — Wiadomości. 21.10
— „Uznany za winnego” — film fab. 
prod. USA. 22.45 — Tylko w Jedynce. 
2330 — Program rozrywkowy. 23.40

Gliny — magazyn policyjny. 24.00
— Wiadomości gospodarcze. 0.15 — 
Muzyczna Jedynka. 0.20 — „Mao —  
ostatni cesarz"— film dok. prod. ang.- 
franc. 1.15 — „Acla" -—film fab. prod. 
włoskiej.2 3 5 — Kabaretowa lista prze­
bojów.

LITPOLIINTER — 
OSTANKINO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 —  Se­
rial „Dzika róża". 9 3 0 — Muzyka. 9.50
— Tenisowy turniej Wimbledonu. 
10*30 — Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — Serial „Jeevs i Wo- 
oster”. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Przedsiębiorca. 15.10 — Film anim. 
15.40— Multitrolia. 16.00— Do lat 16 
i więcej. 16.40— Za kulisami. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Na X międzyna­
rodowym konkursie P. Czajkowskiego. 
17-45 — Zagadka. 17.55 — Pogoda.
18.00 — Godzina szczytu. 18.25 -  Se­
rial „Dzika róża”. 18.55— W poszuki­
waniu utraconego. 19.40— Dobranoc­
ka. 20.00 — D ziennik . 20.35 — 
Pogoda. 20.45 — Znaczenie pytania. 
20.55 — Loteria „Milion”. 21.25 — 
Film fab. „Migranci”. 23.15 — Dzien­
nik. 23.20 — Maksyma. 2330 — Eks­
pres prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film „Napływ". 20.55 —• 

Film „Zgroza”. 22.45 — Nowości po- 
stmuzyczne. 23.00 — MTV

PIĄTEK, 1 U P C A  
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jęz. 
niem. 8.45 — Wiadomości w jęz. franc. 
18 00 — Wiadomości. 18.10 — No­
wości BBC. 18.35 — Wiadomości 
(ros.). 18.45— Anons TV. 1830— Na
święto narodowe Kanady— Dzień Ka­
nady. 19.20 — Piłkarskie mistrzostwa 
świata. Argentyna-Bułgaria. 21.00 — 
Panorama. 2135— Serial „Niespokoj­
na służba”. 22.25 — Aleja Laisve*. 
22.45— Wieczory. 23.15— Anons TV.
23.25 — Wiadomości wieczorne. 23.40
— Francuski film fab. „Kot i mysz”.

BAŁTYCKA TV
730 — Poranek bałtycki. 7.45 — 

Wiadomości biznesu. 730  — Serial 
„Granica nocy” (21). 8.20 — Serial 
„Tak świat się kręci” (27). 9.10 — 
P rzeg ląd  LLK  i L L P N . 9.40 
Wędrówka na łono przyrody. 19.00 — 
Wiadomości. 19.05 — Serial „Tak się 
świat kręci” (27). 1935 — Nowości ze 
świata. 20.10 — Serial „Tak się świat 
kręci” (28). 21.00 — Serial „Granica 
no cy ” (2 2 ). 21 .30  — N ow ości 
bałtyckie. 21.45 — Nowości ze świata.
22.00 — Gra muzyczna „Szczęśliwa 
ręka”. Podczas przerwy — „Listy, 
liściki...”. 23.00 — Kino — moja 
miłość. Film „Dzień Tryfidów”.

TELE-3
8.45 —  Muzyka. 9.35 — Serial 

„Dyżurna apteka” (51). 10.05 — Lek­
cja jęz. ang. 10.10— Serial „Santa Bar­
bara”. 11.00 — Magazyn poranny.
13.00 —  Nowości CNN. 1330 —  No­
wości biznesu CNN. 14.00— Pokarm i 
wino. 1430— Wakacje w raju. 15.00— 
Podróże. 1530 —  Sport dla wypoczyn­
ku. 16.00 — Lekcja jęz. ang. 16.03 — 
Muzyka. 1630 — Film „Pułapka na 
rodziców-III” (2). 17.45 — Muzyka.
18.00 — Program z Telsz. 1830 — Se­
rial „Dyżurna apteka” (51). 19.00 — 
Najnowsze wiadomości. 19.20 — Lek­
cja jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935 — Prezentuje K-2.
21.00 — Wiadomości. 21.05 — Film 
fab. „Chcę się przyznać” (1). 22.15 — 
Nowości CNN. 22.45— Muzyka. 2235
—  Film fab. „Chcę się przyznać” (2).

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.10— Dla 

dzieci: „Ciuchcia”. 11.05 — „Młodzi 
jeźdźcy” — serial przygodowy prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka. 
12.00— Szkoła dla rodziców. 12.20 — 
Język angielski. 1230 —  Lato z.Maga­
zynem notowań. 13.00— Wiadomości.
13.10 — Telewizja edukacyjna. 15.00
—  „Ostatni dzwonek” — film fab. 
prod. polskiej. 16.45 —  Reportaż.
17.00 — Dla dzieci. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 —  Ekspres filmowy. 18.40
— „Tata, a Marcin powiedział...” 18.00
— Randka w ciemno — zabawa ąuizo- 
wa. 19.45 —  Zulu Gula, Miedziana 13
—  program satyryczny. 20.00 —  Wie­
czorynka. 2030 — Wiadomości. 21.10 
— „Czek jest już w drodze” — komedia 
obycz. prod. U SA  22.45 — Puls dnia. 
23.15— W C Kwadrans. 2330— Szan­
sa. 24.00— Wiadomości. 0.10 —  „Do­
wodzenie w piekle” — film fab. prod. 
USA. 1.40— 10 Jubileuszowy Meeting 
Kabaretowy.

L IT PO L IIN T E R  —  OSTANK INO

7.00 —  Poranny krąg. 9.00 —  Se­
rial „Dzika róża**. 9 3 0 — Muzyka. 9.40
—  Tenisowy turniej W imbledonu.
10.45 — Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 14.25 Przedsiębiorca. 
1435-— Biznes. 15.10— Film dla dzie­
ci „Domino”. 16.05 — Piłkarskie mist­
rzostwa świata. Argentyna-Bułgaria.
18.15 r-S eria l „Goriaczew i inni” (32).
18.45 -— Pogoda. 1830— Pole cudów. 
19.40 — Dobranocka. 20.00 — Dzien­
nik. 2035 — O pogodzie 20.45 — 
Uroczysta ceremonia zamknięcia X 
międzynarodowego konkursu im. P. 
Czajkowskiego i koncert laureatów.
23.00 — Dziennik. 23.10 — Migawki z 
wielkiego futbolu. 2330— Serial „Dan 
August” (9). 0.20 — Ekspres prasowy. 
0.30 — wideokaukas.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film „Upiór, który nie 

wraca”. 2030— Film „Łowca wężów”.
22.45 — Nowości postniuzyczne. 23.00
—  MTV.

Firma Turystyczna 
"ERELIS" świadczy:
Przejazd Regularną Linią Autokarową: Wilno — Warszawa — Wilno, 
(dowozimy do Stadionu 1 oczekujemy);
Youchery do Polski dla obywateli WPN.
Youchery do Federacji Rosyjsldej i Republiki Białoruś dla obywateli 

z Polski.
Wycieczki do Moskwy 1 SanldfcPetersburga;
Włoch (Rimini — samolotem z Rygi);
Bułgarii,
Grecji — we wrześniu.
Na terenie Wilna dostarczamy bilety lotnicze do wszystkich krąjów |  

świata (dostawa bezpłatna).
ADRES: Yilnius, uL Pamenkalnlo 7/8, teL 22-53-92; 62-45-39.

(Zam. 640)

Po dobrym kursie 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE || 
Yilnius, uL J. Jaslnsldo 1/8, f |j 

teL 22-31-70.
(Zam. 534) l|

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 2 0 . 
yrybleuskici 2 , kolo placu Katedralnego, 

V/ilnius, teh 2 2  7 0 1 7

KUPUJEM Y I SPRZEDAJEMY 
w alutę , co d zie n n ie  od 

godz. 9.00 do 20.00. 
V lln lu s , V ru ble v8k lo  2, 

obok pl. Katedralnego, tel. 22- 
70-17.

(Zam. 540)

DROGO SKUPUJEM Y 
złoto, platynę. 

Vllnlu8, Savanoriij 36-70, 
tel. 23-42-00.

(Zam. 814)

SPRZEDAJE SIĘ 
zestaw  m iękkich mebli 

*Galvć‘. 
Vilnlus, tel. 22-24-07.

(Ztm.653)

SPRZEDAJE SIĘ 
murowany dom-łaźnlę w 

odległości 5 km od Niemen- 
czyna. 

Vilnius, tel. 22-24-07.
(Zam. 654)

GRAMY NA W ESELACH 
polskich, rosy|8klch, litew­

skich. W ynajm ujem y lokal, 
auta, świadczymy usługi foto- 
vldeo.

(Zam. 656)

Znad Wilii
Radio 7334 /  103.8 FM

Radio .Znad Wilii” codziennie pro­
ponują następująca pozycja programu:

— Serwis informacyjny: od 6.00 do 
23.00 co godzinę.

— Radio-budzik: 6.05.
— Kawa z radiom: 7.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15.
— Konkurs poranny: 7.30.
— Serwis BBC: 8.00,19.00.23.00.
— Horoskop: 8.15.9.15.
— Kursy walut: 9.30. 10.30, 11.30, 

12.30.
— .Słowo niedzielne* — program 

religijny (niedziela): 9.30.
— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00.15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,19.30.
— Serwis kulturalny: 11.30,14.30.
— Kuferek radia .Znad Wilii*: 12.05.
— Program .Astrologia dla każ­

dego”: 15.30 (wtorek i czwartek).
— Lista przebojów: .Zwariowana 

Dziewiętnastka”: 16.05 (sobota).
— Konkurs .3 x tak”: 17.05.
— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 20.30 (sobota, nie­

dziela — konkurs dla najmłodszych).
— Wiadomości dla dzied:.20.30 (so­

bota).
— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc: 24.00.

Dział reklamy radia .Znad Wilii”: 
2056 Yilnius, al. Lalav*s 60, tel. 42-94-

KALENDARIUM
* Czwartek (30.VI) j e s t  181 

dniem 1994 r. D o końca roku 184 dni.,
*  Znak Zodiaku —  Rak.
*  Imieniny: Emilii, Ernesta, Lucy­

ny, Rajmunda.
*  Wschód Słońca —  4.45, zachód 

— 22.00. Długość dnia 17 godz. 15 min.
*  Księżyc. Ostatnia kwadra o 22 

godz. 32 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 30 czerwca nie­
w ie lk ie  za ch m u rze n ie , lo k a ln e  
krótkotrw ałe opady deszczu, w iatr 
północno-zachodni. Temperatura 25- 
30 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
ochłodzenie. Temperatura w nocy 5- 
13, w dzieli 15-20 stopni ciepła, miej­
scami krótkotrwałe opady deszczu.

Dyżurni wydania:

Krystyna ADAMOWICZ 
Marian BOGDZIUN 
Antonina MISZCZUK 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Łoreta BORKOWSKA

K U M E M
Wileński

Dziennik 
•poteezno-poU tyczny Sejm u 

R ządu Republiki Litewskie!. 
Ukazuje e l f  o d  1 lipca 1953  ,

Nasz adres: 
L a lsv*spr.60 . 2056 Vllnlus, 

Lłetuvoe Rsspubllka

Kod 67218 
Cena 30 c l (w P o lsce .  1000 jł.) 

Nr rejestracji — 2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

1 “ " “ rządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
« - 7 8 ^ e t y M ,  rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, azkol- 

I " 42 79-73' 42-69-86, życia politycznego -  42-78-81, 
h^nrfi,^ Z  42.'79^ 8’ 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 

1 komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
nr „  ■ ■ „ T  42-90-63, listów -  42-69-65, komercyjny o r u

uf2' i orB?pon‘tene,: na rejon wileński— 42-78-90, 
k i l ^ f s  52'780' ̂ wlęclańskl— 47-59-49, trocki I szyrwinc-
42-72 71 ^ J  ° i2 ,?”P<mdencl ~  42-90-81, tłumacze -  42-90-60 

2-71» Wyiłsd —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Ogłoszenia i reklama są 
przyjmowane w dniach pracy 

pr. Lalsves 60,11 piętro, pokój 
nr 1114. Telefon —  42-69-63. 

Fax 42-72-65 
Czynna od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Gedlmino 46-1. telefon 
61-53-43 Od 9.00 do 19.00


